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Przedpłata w yn o si :

We Lwowie: miesięcznie zł. I 50, kwartalnie zł. 4-50, 
półrocznie zł. 9. Prennmeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Gaz. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera).

Na prowlncyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15.
P renm neratorow le Oaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny S Z C Z U TE K  za dopłata: mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a B IBLIO TEK Ę 
PO W IEŚCIO W Ą 6 A Z E T Y  N ARODOW EJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 et.

Numer kosztuje 6 ct.

Biura redakcji: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem.

We Lwowie — Sobota dnia 13. Kwietnia 1895.
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa n • * &
°  *0 d ,m l °  8  raD 0  -  p r o w i n c j i  o  g o d n in io  7  w ie c z o ro m .

jGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministracya Gazety Narodowej ni. Karola- 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: H&asen- 
stein & Vogler (Otto Mass) W alfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dnkes Wollzeile 6, — Sehallek 
Wollzeile 11 i  J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurcie n. M. 
llassenstein & Vogler i G. L. Daube A Comp. 
w Warszawie : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publloznsict za wiersz lub jego 
miejsee 50 ct. Prywatna ksrespsndenoya 3 ct. od
wyrazu. Karty ksrsspsadsaoytus dla drobnych ortom  30 ct.

E o d a k t o r :  D r .  A I .IO K S A M J K K  Y O l i l i i .

Sądy giełdowe.
L w ów  d. 12 kwietnia.

Stała komisya Izby poselskiej dla 
reformy procedury cywilnej, ukoń ożyła 
obrady nad ustawą, normująoą sposób 
wprowadzenia nowego postępowania 
sądowego, a zarazem uohwaliła ostate- 
ozną stylizaoyę tych paragrafów, które 
określają judybaturę giełdowyoh sądów 
rozjemozyoh. Motywa tyoh postanowień 
są uzasadnione w osobnem sprawozda­
niu, opraoowanem przez posłów B a rn -  

' - - Eugeniusza A b r  a h a-
niu, 
r e i t h e r a
m o w i o z a.

Uwolnienie interesów giełdowyoh od 
zawisłości sądów zwykłych stanowi je­
den z najcenniejszyoh przywilejów 
giełdy i giełdziarstwa, zwłaszcza, iż 
według dotyohozasowej praktyki, gieł- 
dziarze zupełnie dowolnie rozoiągali 
władzę swoioh sądów giełdowyoh i na 
osobistości, które nie mają z giełdą 
żadnej styoznośoi i przez to narażali 
je  na straty  uieobliozone. Nio też dzi­
wnego, że projekt rządowy, zmierza­
jący stanowczo do ukrócenia panująoej 
w tym względzie samowoli, wywołał 
w kołaoh giełdowyoh niesłychaną wrza­
wę i lament.

Przez kilka tygodni dzienniki wie­
deńskie były przepełnione nawoływa­
niami świata handlowego do energi­
cznej obrony zagrożonych sądów gieł­
dowyoh. Dla podnoszenia protestu prze­
ciwko wnioskom rządowym, zmierza- 
jąoym do ograniczenia przywilejów są­
dów giełdowyoh, urządzano odozyty, 
■gromadzenia, wydawano rozmaite pu- 
blibaoye drukiem, organizowano zbie 
ranie podpisów na petyoyaoh do Rady 
państwa itd. Jednem słowem, urządzo­
no taką agitaoyę olbrzymią, że już to 
samo dowodzi, jak wielką doniosłość 
praktyozną dla świata giełdowego miało 
utrzymanie i nadal w oalej pełni do­
tyohozasowej autonomii giełdy pod 
względem sądowniozym.

Wnioski komisyi są — jak z a w s z e  
bywa w podobnych wypadkach, wyni 
kiem kompromisu pomiędzy zasadni­
czymi zwolennikami dotychczasowego 
wyjątkowego stanowiska p r a w n e g o  —  
a tymi, którzy pragną bezwarunkowe­
go rozciągnięcia walom ogólnych po­
stanowień prawa tak samo na giełde 
na giełdziarskie interesa, jak  obowią 
aują one inne warstwy l u d n o ś c i .

Mianowicie godzą się wnioski komi­
syi na utrzymanie i nadal instytuoyi 
rozjemozyoh sądów giełdowyoh, a tak­
że na rozoiąguięoie ioh judybatury pod 
pewnymi warunkami tudzież z pewne- 
mi zastrzeżeniami i na osoby, utojąoe

P° Główne mtoty z dotyohozasowych 
urządzeń sądów giełdowyoh są więc
uratowane.

Natomiast zastrzegają nowe posta­
nowienia : ażeby kompetenoya s dów

mi na danej giełdzie handlować wolno, 
nie zaś do innyoh.

Dalej rozróżnia nowa ustawa kup­
ców od niebupoów. Mianowioie — gdy 
dotyohozas nawet i dla osób, stojąoyob 
poza sferą właśoiwego bupiectwa wy- 
starozało poddanie się pod orzeczenie 
sądu giełdowego prostem oświadcze­
niem w liście umownym (Schlussbrief), 
iż na to zgadzają się na wypadek spo­
ru  — to na przyszłość ta formułka ma 
byó wystarozająoa tylko dla protokoło­
wanych kupoów.

Osoba zaś, nie należąoa do klasy 
kupców zawodowyoh nie będzie mogła 
byó pooiąganą do odpowiedzialności 
przed sąd giełdowy tylko na zasadzie 
formalnego, odrębnie od umowy spo­
rządzonego zapisu kompromisarskiego. 
W komisyi podniosły się nawet głosy, 
które przemawiały za bezwarunkowem 
wyłąozeniemproduoentów rolnyoh z pod 
możliwośoi poddania ioh pod orzeozni- 
otwo sądów giełdowyoh. Ostateoznie 
większość komisyi poszła jednak za 
zdaniem posła E. Abrahamowoza, któ­
ry dowodził, że takie postanowienie u- 
trndniałoby rolnikom właśnie na ko­
rzyść kupieotwa, zbyt swoioh płodów 
według uproszozonyoh form giełdo­
wyoh, oo zwłaszcza przy dostawaoh 
wojskowyoh dawałoby się im uozuwaó 
dotkliwie, leoz dla oohrony rolników 
od podchwytywania ioh przez agentów 
giełdowyoh na osznkańoze interesa gieł­
dziarskie włożono w ustawę postano 
wienie, które wykluoza kompetenoyę 
sądu giełdowego oo do takich intere­
sów z rolnikami, przy któryoh zaoho- 
dzi „widoozua niestosankowośó" (offen- 
bares Missverhdltniss) pomiędzy jego 
produkcyą rolmozą, a przedmiotem u-

Takie postanowienie utrudnia
 1 —   1 1- ■ * » •

Przeoiwko wyrokom sądów giełdo­
wyoh wolno wnosić zażalenia niewa- 
żnośoi, które dla rolników mogą nawet 
pooiągaó za sebą powstrzymanie wy- 
bonalnośoi zaczepionego orzeozenia, cze­
mu jednak poseł Barnreither energi- 
oznie sprzeoiwia się.

Wreszoie najważniejsze ograniozenie 
możnośoi nadużywania instytuoyi są 
dów giełdowyoh dla oelów spekulacyj­
nych, zawarte jes t w postanowieniu, 
które dopuszoza zakwestyonowanie wy­
roku sądu giełdowego skargą do sądu 
zwykłego w takim razie, jeżeli strona 
interesowana zarzucić może, iż sporna 
sprawa ma za przedmiot nie realną 
umowę handlową, leoz grę spekulaoyj- 
ną, zakład, albo spekulaoyę na różnicę 
kursu terminowyoh umów.

Przyznać więo trzeba, iż streszozone 
tu postanowienia będą mogły istotnie 
przyozynió się sknteoznie do ograni- 
ozenia wyuzdanego nadużywania in- 
stytucyj sądów giełdowyoh na borzyśó 
nierzetelnej spekulaoyi.

B iura  a d m ln ls tra c y l: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Z Wielkopolski.
Poznań d. 10. kwietnia.

(Zgromadzenie wyborców miasta Poznania i dwie 
uchwały. — Wręczenie adresu katolików niemie­

ckich ks. arcyb. Stablewskiemu.)

Odbyło się tu walne zgromadzenie 
wyborców miasta Poznania, które prócz 
dokonania wyboru nowego komitetu 
wyborczego, powzięło po niedługiej dy- 
sknsyi dwie uchwały, mająoe znaozenie 
polityczne.

Pierwsza z nioh b rzm i: „Zebrani

skim. Mówca oo do swej os^by jest za 
rozsyłaniem takich komunikatów, na­
turalnie, o ile się to da pogodzić a na­
szym interesem politycznym.

Z powodu pooisków i oszozerstw 
miotanych przeoiw ks. aroyb. Stablew­
skiemu przez słynne Towarzystwu „ E  
K. T .“ zawiązane rzekomo dla „obrony 
niemieokośoi" a w rzeozywistośoi dla 
zgniecenia Polaków, zjawiła się w  nie­
dzielę n ozoigodnego aroypasterza de- 
pntaoya katolików Niemoów W. Ks. 
Poznańskiego, która wręczyła mu adres. 
Na przemowę p. Nisohaka, kupoa z Ra- 
wioza, odpowiedział ks. aroy pasterz, 
zaznaozająo, że szozególnie opiekuje się 
katolikami Niemcami, a mianowioie 
dla tego, że stanowią mniejszość. Jak 
cesarz niegdyś oświadozyi, że WBzyst 
kioh poddanych miłuje i wszystkioh 
wzywa do walki za religię, moralność 
i porządek, tak  też miłnje ks. arcybi­
skup wszystkioh katolików. Wręczony 
ks. arcybiskupowi adres zaopatrzony 
jest podpisami 7000 samodzielnych oj­
ców rodzin niemieckich i odpiera sta­
nowczo wszelkie opiekowanie się ka 
tolikami przez niepowołane osoby, re­
prezentantów wrogich katolicyzmowi 
stronnictw.

no wierna : a26Dy KumpeŁOMu/*. D —w.. 
giełdowych rozciągała się tylko na te 
osoby, które z a w o d o w o  trudnią się 
produkoyą, handlem lub rozpowszech­
nianiem towarów, stanowiąoyoh przed­
miot danej transakoyi.

Przedmiotem transakoyi, która może 
oyó poddaną pod rozpatrzenie sądu 
giełdowego może byó interes, odnoszą- 
oy się tylko do takioh towarów, który-

. -- - . . - o - l  rierw sza z niob brzm i: -Zebrani
mowy. Takie postanowienie u trudn ia) pOjs0y Wyboroy miasta Poznania upa-
tylko niezdrową spekulaoyę giełdziar-^ truj  w „ustawie p r z e w r o to w e jpro-
ską w handlu zbożowym, nie pozba-if,'je^towanej p rzez rząd niemieoki, a za-
wiająo rolników możliwości korzysta-^twierdzonej  z małemi Bm.anami w dru-
nia z dogodnośoi i korzyści sprzedażypgjem czytaniu komisyi obradująoej, gro- 
swoich płodów na giełdzie, lub według ^ne niebezpieczeństwo dla swobody oby- 
przepisów giełdy. fewatelskiej i żyoia narodowego. Prote-

Ta uchwała większości komisyi na-fstnjąo za'em  stanowozo przeoiw przy­
trafia jednak na silną opozycyę w ko*Ijęciu projektu, zauoszą Polacy, wybór - 
łach giełdowyoh. g0y miasta Poznania, do przedstawioielś

Co do składu sądu giełdowego zajśólswoioh w parlamenoie niemieobim pe- 
mają dwie ważne zmiany. Najpierwftyoyę, aby jak  najenergiczniej wystą- 
prowadzenie pióra z głosem doradozym lpili przeoiw niebezpieoznej ustawie, 
ma należeć do sekretarza, pcsiadające-Sktóra jest pogwałceniem swobód kon- 
go kwalifikaoję na sędziego, i przezjsfcy tncyjnyoh i oywilizaoyi, a właśnie 
rząd zatwierdzonego, gdy dotyohozasJjspołeozeństwn polskiemu zgotować mo- 
element prawniozy był wykluozony^że klęskę dotkliwą w walce o byt na-
z sądów giełdowyoh; a po wtóre na |rodow y.“
członków sądu polubownego nie będąj Druga rezoluoya b rzm i: „Zebrani 
musieli byó powoływani sami tylkoSpolsoy wyboroy miasta Poznania wy-
ozłonkowie danej giełdy, leoz I z b y^rażają żyozenie, aby Koła polskie w
h a n d l o w e  będą ustanawiały listygsejmie i parlamenoie niemieckim po- 
osób niezawisłych i posiadających zan-|rzuoiły zasadę bezwzględnej t&jnośoi 
fanie powszechne — z rozmaitych za-ffinohwał i za pośrednictwem pism pol- 
wodów, i stronom interesowanym m arskich wszystkich obozów powiadamiały 
byó wolno z tyoh list wybierać sobie^jwyborców o wyniku obrad i głosowań 
arbitrów. Nie będą więo sami tylkoiswoich, o ile informaoyi tej nie wyklu 
giełdziarze sędziami we własnyoh spra-loza chwilowy interes polityczny w wal- 
wach, jak jest dotychozas. Boe na zewnątrz."

Na przyszłość wolno będzie takżeJ Obie powyższe rezoluoye zostały 
stronom spornym daó zastępować się uchwalone jednogłośnie, a w oiągn dy- 
wobeo sądu giełdowego przez adwo-gjskusyi poseł dr. Mizerski oświadczył, 
batów — oo dotyohozas nie było do-fże Koła polskie w Berlinie zastanawia-
szozalnem. , na początku bieżącej kaden-

Sąd giełdowy nie będzie mógł za-|oy i nad sprawą większej łąoznośoi po- 
nrzvsieeaó stron i świadków, tylko .słów z wyborcami, ale dotychczas prze- 
W razie zachodzącej potrzeby należeójoiwstaw.aly się temu techniozne tru­
to ma do tego sądu powiatowego, w dnośoi co do równoczesnego nadsyłania 
którego okręgu spraw* toczy się. ( kcmaaikatów w .zyatkm  pismom poi

Wychodźtwo do Brazylii.
Komitet Tow. św. Rafała donosi nam 

co następuje:
Masowej emigracji z Galicji do Bra- 

zjlii rząd tamtejszy do niedawna wcale 
nie ograniczał. Natomiast otrzjmał ko­
mitet od agenta emigracjjnego w Udine 
wiadomość, iż rząd orazjlijski nie chce 
bezpłatnie przewozić przez morze wj- 
chodźców z Galicji. Obecnie zaś doniósł 
ten sam agent, iż rząd brazjlijski w przy­
szłości będzie wprawdzie płacić koszta 
podróży przez morze za emigrantów z Ga­
licji, ale liczba bezpłatnych biletów bę­
dzie ograniczoną, mianowicie wynosić 
ma co najwyżej 500 osób miesięcznie.

,Jest to cyfra bardzo wielka, ale wobec 
potężnej gorączki emigracyjnej, należy 
uważać za fakt bardzo pożądany, i i  roz­
miarom emigracyi pewne granice zostały 
nadane.

Komitet zamierza ująć w pewnej mie­
rze w ręce swoje akcyę emigracyjną, 
mianowicie postanowił rozdawać „Rady 
dla wychodźców", w których w krótkości 
są podane wskazówki, jak należy postę­
pować w podróży, a następnie w Brazy­
lii, — nadto zaś komitet będzie wyda­
wał sam karty okrętowe, na co agent 
w U-line się zgodził. Również będzie 
żądał od agenta, aby osoby z Galicyi 
zgłaszające się do niego po karty okrę­
towe, odsyłał do komitetu. To też po­
winna ludność, zamierzająca emigrować 
wiedzieć o tem, iż nalety się udawać do 
komitetu, a nie puszczHĆ się na los szczę­
ścia, zwłaszcza, i* rząd włoski nie wpu­
szcza na swe terytoryom emigrantów 
bez biletów okrętowych, wskutek czego 
będą ońi szupasowani z powrotem do 
Galicyi.

Tylko w wypadkach niecierpiących 
zwłoki będzie komitet rozdawnictwo kart 
wykonywał bezpośrednio, zresztą zaś roz­
dawane będą one za pośrednictwem de­
legatów. Delegatów zaprosi się, aby po-
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Ze Star* mAplsteii
Powieść współczesna 

w  dl-orócłł. ezcęaeS.m.0 3 ).

przaz

W incentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

Skończywszy tę całą długą przemowę, 
Bywalski p rzy s tąp i ł  do rzeczy głównej.

Rano był u niego Bernard, zrozpa­
czony, nieprzytomny. Ten człowiek po­
chodził z finansów ale jak jego fizyogno- 
mia tak i dusza tego niezdradzała. Fi- 
ziognomia Appelsteina, niewołająca „Ap- 
p e l s t e i n t o  bardzo wiele w świecie 
Warszawskim. Między Appeisleinem ta­
kim jakim był Bernard, a Appelsteinem 
o semickich rysach istniała przepaść. 
Nazwisko Appelstein, które raziło słuch 
Warszawianina, brzmiało wybornie w Pa­
ryżu, Londynie, Wiedniu, liczyło się do 
arystokratycznych nazwisk potężnego 
świata europejskich finansów.

A dusza ? Nieznał szlachetniejszego 
charakteru, uczuć bardziej wykształco- 
nych i większej delikatności, odgrywają­
cej tak ważną rolę w pożyciu małżeń- 

g° takim nie poznał 
g y°y nie różne wypadki, gdyby nie 
szereg nieszczęść, który go skłonił do 
fair* cen!a ni&ski i do przedstawienia się
/>łrr!mL la i im by*’ namietny™. kochają­cym, trzeźwym, ot jednym z nas !

Czyżby ją zastanawiały przesądy? 
Nie. Irena oddając swą rękę Appelstei- 
nowi, wychodziła ze wszystkich światów 
i światków przesądów, koterji i narodo­
wości, a wchodziła w jeden wielki świat 
kosmopolii europejskiej, świat, w którym 
już niepytano o nazwisko, pochodzenie, 
narodowość, tylko o dwie rzeczy, o sto­
pień wychowania i o cyfrę rocznego do­
chodu. Ona wchodziła w świat, mający 
swe stolice w Londynie, Paryżu, Flo-

'  * a —  1- A J t _______  _______rencyi, świat, w którym niezawodnie 
nazwisko Appelstein lepiej brzmiało od 
S tarża, bo jakby dźwięczało złotem, 
świat, w którym złoto zastępowało drze­
wa genealogiczne, będące zbytecznem i 
Hirschowi, skoro bez niego przyjmował 
tylu areyksiążąt, królów i królewiczów 
z księciem Walii na czele.

Ona odtąd, o ile nie w Warszawie, 
do tego należałaby świata. A w War­
szawie ? Czyż nie znała pani Kohn, o 
tyle, o tyle niżej od Appelsteinów sto­
jącej w hierarchii finansów, której salony 
zasypywały tytuły w dzień recepCyi, a 
która niebawem miała zostać świekrą 
Pilawskich i Korońskich i Oleśnickich, 
bo miała trzy córki.

0  ileźby ona od niej miała i w War­
szawie świetniejszą pozycję? ona ze 
swym królewskim chodem, arystokratycz­
nym profilem, ona Starża z domu, od 
pani Kohn z Goldfingerów ?

Tu Irena pierwszy raz przerwała By- 
walskiemu i z trudnością zapytała.

Sądzisz p a n , że pani Kohn tak 
wyda córki ?

Bywalski bystrzej się przypatrzył 
Irenie, która ócz niepodnosiła i odparł:

— Powszechnem jest dziś mniema­
nie w Warszawie, że cała antisemicka

taktyka Korońskiej skierowaną jest ku 
temu, by syna ożenić z Kohnówną.

Irena zbladła i w tejże samej chwili 
poczerwieniała. Podniosła zdziwione, o- 
btąkane oczy i utkwiła niemi bystro w 
obliczu przyjaciela.

  Co pan mówisz?
— Vox populi.
— Hrabia Karol z Kohnówną?
— I co do mnie, to czuję.
— Pan żartujesz ?
— Nie pani. Czyż to panią obchodzi
— Nie.... nie.... — szepnęła i ode­

tchnęła.
Bywalski d-.lej mówił już w bezła­

dzie, to posiłkując się przykładami, to 
cytując wypadki, to wydrwiwując prze­
sądy, to przepowiadając przyszłość. Wszy­
stko w Warszawie dążyło do wielkiej 
fuzyi finansów z arystokracyą. Za lat 
kilka może, byłby Appelstein partyą 
większą od Potockiego, a Kohnowie ary­
stokracją, choćby tylko siłą aliansów i 
związków krwi.

Irena odłożyła robotę. Ziewnęła ze 
zmęczenia i rzekła:

— Gdybym uwierzyła, że pani Ko* 
rońska przypuszcza możliwość zostania 
belmerą panny Kohn, toby mi łatwiej 
przyszło zostać panią Appelstein.

— To, to rok czasu możemy czekać.
A tymczasem cóż mam odpowiedzieć 
Bernardowi?

Ruszyła ramionami, uchwyciła znów 
robotę, spuściła oczy i odezwała się na 
pozór obojętnie:

— Na ezem pan opierasz przypn- 
szczenią swoje, że Koroński...

Urwała, mięszaj^c się, ale Bywalski 
nie potrzebował końca zapytania. Jakiś 
uśmiech politowania po jego lisiej fizio-

dawali do komitetu spisy rodgin, których 
od zamiaru emigracyi niepodobna od­
wieść, oznaczając porządek, w jakim mają 
być wysyłane. Uwagę delegatów zwróci 
się przedewszystkiem narodziny, którym 
ledwie starczy na drogę, aby przez pręd­
kie wysłanie ich, ocalić je od straty mi­
nimalnego funduszu, potrzebnego na po­
dróż. Ludności, która dotychczas gruntów 
nie sprzedała, oznajmi się stanowczo, iż 

\jeśli chce korzystać z opieki i  pomocy 
'komitetu, nie powinna sprzedawać grun­
tów bez poprzedniego porozumienia się 
z komitetem.

W ten sposób akcya przeprowadzona 
przekona ludność, iż jeśli władze, ducho­
wieństwo, większa własność i ogół spo­
łeczeństwa radeby wstrzymać ją od emi- 
gracyi, dzieje się to nie dlatego, aby 
w kraju nie brakło robotnika, lecz dla­
tego, iż nie ma się żadnych gruntownych 
podstaw, by można sądzić, iż emigran­
tów czeka w Brazylii choćby znośna dola.
I  owszem, to cośmy donieśli w poprze­
dnim komunikacie o wychodźtwie do 
Brazylii, powtarzamy z naciskiem, a mia­
nowicie : iż w Brazylii w Stanach czyli 
prowincyach południowych, posiadających 
klimat łagodniejszy, podobny do naszego, 
w którym zboże się rodzi, panuje obecnie 
rewolueya i stan oblężenia, z powodu 
czego zawieszono tam kolonizaeyę rolną. 
W prowincyach północnych (bliższych 
równika), do których obecnie bezpłatnie 
dowożą wychodźców, najważniejszą ga­
łęzią gospodarstwa są plantacye kawy, 
bawełny, trzciny cukrowej itp. W prze­
ważnej liczbie plantacyj panuje wielki 
wyzysk, prawie niewolnicza zależność od 
właściciela i jego urzędników, praca jest 
bardzo ciężka, a klimat gorący i rozmaite 
choroby z nim się wiążąoe, jak żółta 
febra, cholera, ospa i choroba aklimaty­
zacyjna — stanowią źródło ciągłych nie­
szczęść dla wychodźców, zwłaszcza małe 
dzieci mrą w wielkiej liczbie. Niektóre 
prowincje północne (jak Rio Janeiro, 
Minas Geraes i Espiritu Santo) są wprost 
nie do zniesienia. Wobec tego komitet 
Towarzystwa św. Rafała radzi do Bra­
zylii obecnie nie jechać, zwłaszcza, iż 
stan oblężenia w stanach południowych 
Brazylii prawdopodobnie w roku bieżą­
cym w jesieni lub zimie będzie zniesiony 
a kolonizacya rolna wznowiona. Wtedy 
mogliby emigranci dostać tam po kilka 
morgów ziemi na spłaty.

Na podróż do Brazylii trzeba po 50 
zł. od głowy ua opłacenie biletów kole­
jowych, utrzymanie w ciągu drogi i nie 
które niezbędne wydatki w Brazylii, — 
jeźli zaś są dzieci — to po 40 zł. na 
każde dziecko.

Jeżeli się nie ma bezpłatnego biletu 
okrętowego, trzeba mieć nadto po 90 zł. 
od głowy na koszta podróży przez mo­
rze. Tylko rodziny rolników mogą korzy­
stać z bezpłatnego przewozu. W każdej 
rodzinie powinien się znajdować przy­
najmniej jeden mężczyzna zdolny do pra­
cy, nie starszy nad lat 45. Osoby poje­
dyncze są od bezpłatnego przewozu sta­
nowozo wykluczone. Toż samo kobiety 
z małemi dziećmi. Okręta, które przewo­
żą bezpłatnie emigrantów do Brazylii
wychodzą z portu w Genui 2 - 4  razy na miesiąc.

Aby otoczyć opieką emigrantów w Ge­
nui i ułatwić konsulatowi austryackiemu 
porozumienie się z nimi, uprosił prof. 
dr. Siemiradzki w imieniu komitetu su­

periora zakonu Salezyańskiego w Tury­
nie o przeniesienie do klasztoru w San 
Pier d’ Arena pod Genuą duchownego 
narodowości polskiej. Duchownym tym 
jest ks. Franciszek Trawiński, który już 
przybył do tego klasztoru. Również udał 
się komitet z prośbą do posła austro-wę- 
gierskiego w Brazylii, do konsula w Ge­
nui i konsulów w Brazylii, aby zaopie­
kowali się naszymi wychodźcami, toż sa­
mo poleci ich Polakom i polskim Towa­
rzystwom w Brazylii.

Nadto postara się komitet, aby wyszła 
popularna książka o Brazylii.

i  Mino-Ymii!
kanału niemieckiego.

gnomi przebiegł, który stłumił i zastępu­
jąc go powagą, rzek ł:

— Na swojem doświadczeniu, panno 
Ireno, opartem na trzydziestoletniej pra­
ktyce w świecie warszawskiem.

— Czyż wolno na takiej podstawie 
zarzucać komuś, jak hrabiemu Karo­
lowi ?...

Z leżącego przed nam i obszernego 
programu uroczystości otwarcia kanału 
wyjmujemy oo następuje:

Osobnym pooiągiem dworskim, ma- 
1 jąoym przybyć do Ham burga dnia 19. 
ozerwoa, przybędzie prócz oesarza nie­
mieckiego jeszcze 22 książąt Rzeszy; 
inni zaproszeni goście będą już  oozeki- 
wać w mieśoie na monarchę Niemiec. 
Liozbę takioh zaproszeń wymieniają na 
500. Próoz książąt lennych Rzeszy, 
wezmą w uroozystościaoh udział i am­
basadorowie tyoh państw zagranioznyoh, 
któryoh floty przypłyną dla uświetnie­
nia obrzędu. Parlament będzie repre­
zentowany przez 150, obie zaś Izby 
pruskie przez 100 swoioh ozłonków. 
Próoz tego każdy jeszoze z książąt i  
książątek będzie miał z sobą kilku 
ozłonków swego dworu. Pobyt w Ham­
burgu będzie trwał tylko do wieozora.
0  godz. 9 ‘/i wieczorem wszystkie pa- 
rowoe, z wyjątkiem tylko obu cesar­
skich yaohtów, popłyną niższą Elbą 
do Sohulau i Brunshausen, gdzie za­
rzucą kotwice. Yachty „Hohenzollern"
1 „Kaiseradler“, na których cesarz i 
książęta noo przepędzą, popłyną nastę­
pnego dnia rano o 91/» do Binnsbtittel, 
a o godz. 3. po południa wpłyną na 
nowy banał. W  przepływaniu go we­
źmie udział 12 do 14 okrętów, a także 
panoernik wojenny „W oeith" (miła nie­
spodzianka dla francuskiej floty! przyp. 
Red.) i dwa o podwójnych śrubaoh pa- 
rowoe żeglugi zaatlantyobiej, z linii 
Hamburg-New-York, „Augusta W ikto- 
rya" i „Kolumbia", jeden parowiec 
bremeńskiego Lloyda, a także kilka 
prywatnyoh parowoów i angielskich 
yaohtów admiralioyi.

Przepływ kanału dłuższego ozasa 
wymagaó będzie, ponieważ prędkość 
biegu nie przekroozy 10 węzłów na 
godzinę. S tatki przypłyną tedy do 
Rendsburga dopiero między 8 a 10 go­
dziną wieczorem. Następnego dnia rano 
odbędzie się przegląd wojsk, w któ­
rym, próoz 9 korpusu armii wezmą n- 
dział i marynarze. Po przeglądzie s ta t­
ki popłyną dalej do Holteszau, gdzie 
oaas przybycia oznaozony został na  1 
godzinę po południu. Ztamtąd cesarz 
ze swymi gośómi uda się do Kielu, 
gdzie nastąpi powitanie oboyoh amba­
sadorów i admirałów flot zagranicznych ; 
będą też oni zaproszeni na obiad na 
pokład „Hohenzollerna". Następnego 
ranka, oesarz z gośómi uda się na

— A h ! pani! — zawołał wstając 
Bywalski i chwytając obie ręce Ireny — 
achl panno Irenol gdybym cię nie tak 
kochał, jak kocham, tobym cię zostawił 
w twoich iluzyach. Myślałem, że karna­
wał otworzył ci oczy na niejedno. Nie­
stety rozsądek mi nakazuje zdjąć zasło 
nę z twych cudnych ocząt...

Upuścił bezwładne i zimne ręce 
dziewczyny i usiadł, ciągnąc:

— Ha! hal Czy wolno zarzucać? 
Ależ panno Ireno. Jestem bardzo dobrze 
z  hrabiną. Znam na wylot Karola... to 
coureur de dót de la premiere ispece... 
wierzaj mi. Jeśli tej zimy jeszcze nie 
złapie hertiery ze świata, to na przy­
szłą uderzy w finanse.

— Wszakże się o żadną tej zimy nie starał.
— Bo żadnej nie było.
— Ani też nie starał się podobać w finansach.

Ha, ha ! Nie znasz jeszcze pani 
najlepszego sposobu de se faire wuoir, 
używanego przez Korońskich...

— Sposobu?
— Pogardzać tymi i  maltretować 

tych dzisiaj, których się jutro będzie po­trzebować.
— To sposób... chyba ludzi...
— Ludzi, którzy umieją obracać się 

w naszym świecie, których nazywamy

/iwo w języku high lifu. Zresztą, cóż to 
nas może obchodzić ?

Tu wstał i rzekł, nachylając się, z 
miną konspiratora, ze swym monoklem 
w oku, nad Ir^ną :

— Rozumiem panią... Powiem Ber­
nardowi, że żądasz tygodnia namysłu. 
Tymczasem studiuj pani świat i powiesz 
mi, ozy stary Bywalski go nie zna.

Odsunął się i ruszył ku salonikowi, 
gdzie bawili Starżowie, matka z synem. 
Edward podszedł ku niemu.

— Laisser moi faire — szepnął By­
walski — odpowie za tydzień, ca se fera.

Znów usiadł i chciał o czem innem 
mówić.

Irena tymczasem siedziała na swem 
miejscu z tej prostej przyczyny, że po­
wstać nie mogła. Serce jej wzbierało i 
rozsadzało piersi. Karol o niej nie my­
ślał. Bywalski, którego ona interesowała, 
zdawał się nieprzypuszczać, by Koroński 
ją  mógł obchodzić.

Starała się uspokoić o tyle, by wstać 
i krokiem pewnym przejść do swojego 
pokoju. W tym świecie, w którym tań­
czyła w pierwszej parze, w którym bal 
bez niej nie byłby balem, w którym 
hrabia Ka... wstrzymywał tańce, „bo 
gwiazdy nie świeciły", jak się wyrażał, 
gdy ich nie było, w tym świecie znala­
zła tylko jednego pretendenta o swą rę­
kę, nie dzierząeą worka złota — Appel- steina!

Na cóż był ten odurzający sukces, 
te wonne podchlebstw kadzidła, te bu­
kiety kotylionowe, te tysiąoe hołdów, 
które ją napełniły przekonaniem, że wy­
bierać tylko mogła.

Ona wybierać! Ją wybrał Appelstein, 
a rodzina i przyjaciele radzili go przyjąć.

Appelsteina, z którym z niechęcią 
przetańczyła raz kadryla, srodze za to 
ukarana, bo Koroński ją  zaraz skarcił 
komplementem:

„Gdym panią widział tańczącą z Ap­
pelsteinem, rzeczywiście mi się zdało, że 
to nie ż y d * .................................... .....

Wtem Edward zbliżył się i osiada­
jąc obok niej, zagadnął.

— Odbyłaś długą konferencyę z By- 
walskim. Nie ciek&waś mego zdania?

Tego jej było za wiele. Nie mogła 
uż wstrzymać łez, cisnących się i wzbie­

rających.
I  brat może przychodził jej tłóma- 

czyć, że Koroński nigdy o niej seryo nie 
myślał? I on może przychodził jej do­
wodzić, że winna była się Bprzedać dro­
go w tym ohydnym świecie handlu cia­
łem, nazwiskiem, wszystkiem 1

Wstała, załkała wśród stów:
— Niezegom nieciekawa.
I wybiegła z salonu, by czemprędzej 

dostać się do poduszki, któraby wchło­
nęła jej łzy, zakryła rumieniec wstydu 
i przyjęła to straszne zwierzenie się 
dziewicy, a pierwszego jej rozczarowa­
nia, to najstraszniejsze cierpienie, które 
nieraz wytrawia świeżą duszę, hartuje 
serce, z anioła robi człowieka.

(C. d. nJ
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przegląd floty, w którym  weźmie ndzi&ł 
60 oboych i 40 niemieokioh wojennych 
statków. Okryty zarzucą kotwioe mię­
dzy Bellerne a Friedriohaortem , po je ­
dnej stronie obce, a niemieokie po dru­
giej. Cesarz zastrzegł sobie ustanowie­
nie porządku, w jakiem  się oboe floty 
ustawić mają. Po przeglądzie oesarz i 
zaproszeni wrócą do Kieln, gdzie na 
„Hohenzollernie** i „Kaiseradlerze** za­
stawione będą stoły uroczystościowej 
nozty dla zaproszonyoh gości. Dnia 23 
ozerwca oesarz powróoi do Berlina. Ob- 
oym okrętom będzie dozwolone albo 
zaraz odpłynąć albo pozostaó jeszoze 
ozas jakiś w kielskiej przystani.

n nu
P a ry ż  d. 7. kwietnia.

Niedawno doniosłem wam o najnow­
szym wynalazku dr. Marmorka, b. asy­
stenta wiedeńskiej kliniki, a właściwie o 
odkryciu przezeń i okiełzaniu zarazka 
który nazwał dziwacznie trochę Strepto- 
coccusem, zarazka wywołującego śmierć 
w gorączkach popołogowych i jątrzącego 
przy niemocy, zwanej upławami.

Dr. M. pracuje tu obecnie w zakła­
dzie Pasteura i oprowadzając mię po 
nim, pokazał mi groźnego bakcylusa, 
który przyszczepiony na króliki, osły, 
konie itp. w części choć, za pomocą za­
strzyków, zmniejszy procent śmiertelno­
ści we wspomnianych gorączkach, a u- 
możliwi szybkie leczenie drugiej wstrę­
tnej, a tak pospolitej, niestety, nie­
mocy.

Zakład Pastenra i Roui, do którego 
zjeżdżają się ciągle na naukę lekarze 
z całego świata, leży w najodleglejszem 
ustroniu przedmieścia Yaugirard, w cichej 
uliczce, wśród placów pustych i ogro­
dów. Czystość w nim niesłychana; przez 
duże zwierciadlane okna, widać młodych 
lekarzy zwracających pod światło różnie 
zabarwione słoje, w które patrzą przez 
mikroskopy do oka przymocowane. Na­
tomiast w przestronnych korytarzach pa­
nuje nieznośna dla przeciętnego śmier­
telnika woń środków desinfekcyjnych. 
Na długiem piętrze, w pełni światła, tuż 
przy l&boratoryum dr. Miecznikowa, ma 
dr. Marmorek swoją pracownię. Nad pło­
mieniami gazowe mi, warzą się tam w na­
czyniach porcelanowych i retortach szkla­
nych różne tajemnicze płyny, — jeste­
śmy jakby w pracowni poszukiwacza fi­
lozoficznego kamienia, lub preparatora 
trucizn jakich, czem słynął wiek minio­
ny. Gdy wszedłem, dr. M. właśnie prze­
nosił kilka atomów zarazka, wychodo- 
wanego w żelatynie, do filiżanki napeł­
nionej letnim bulionem; nadchodzi też i 
Mieczników i wtedy p. Marmorek poka­
zuje nam szklanne naczynie z niebieska­
wą, lipką cieczą i podsuwa pod ustawio­
ne na nóżkach drobnowidze. Straszny 
wróg niewiast w płynie zabarwionym 
aniliną, przestawia się nam w postaci 
nieskończenie drobnych ziarnek, o wiele 
mniejszych, nawet w tysiąckrotnem po­
większeniu, od prosa.

Właściwie streptococcus, pod inną 
tylko, mniej barbarzyńską nazwą, zuany 
był dawniej — chodzi zaś teraz o zwal­
czenie go, tj. uczynienie nieszkodliwym, 

jak zarazka wścieklizny i dyfteryi. Od 
kilku miesięcy, w różnych lecznicach 
paryskich, w oddziałach kobiecych nie­
mocy, dr. M. szczepił tego zarazka, i to 
z wielkiem powodzeniem w gorączkach 
popołogowych i w wypiekach krwawych; 
nosi się zaś młody ten uczony z głębo­
ko wrr tern w umyśle podejrzeniem, iż 
w tych wypadkach dyfteryi, w których 
surowica okazała się bezskuteczną, za­
chodziła pewna łączność jej zarazków z 
jego strasznym streptococcusem i że 
niepowodzenie przypisać należy inter 
wencyi szkodliwej tego ostatniego. Gdy­
by udało się drowi M. wychodować no­
wy środek, oparty na połączeniu się tych 
dwóch bakoyllusów, wiele zapalnych nie­
mocy mogłyby skutecznie być zaże­
gnane,

Najbliższym teraz celem badań uczo­

nego Czecha jest z innego zupełnie sta 
nowiska podjęte badania zarazka owrzo- 
dzeń płucnych, znalazł on bowiem swego 
streptococcusa w wydzielinach, vulyo w 
ropie tych wrzodów. Zauważył także, iż 
u zamożnych chorych, mogących liczyć 
się na Madeirze, w Algierze, lub w Sy­
cylii, niemoc ta straszna rozwijała się o 
75 prooent wolniej, niż w klimacie umiar­
kowanym lub surowym. Myśli tedy, iż 
możnaby może suchoty dziedzicznie 
wprowadzić w stan chroniczny, stan sta­
łego charakteru albo wykluczyć śmierć 
stanowczo, lub przynajmniej odroczyć 
ją na lata całe,

Z jego pracowni przeszliśmy do in­
nych, gdzie w każdej robią się wszech­
stronne doświadczenia z zarazkami in ­
nych chorób lub też poszukiwania za ich 
śladem. Obecnie, wszystkie większe zwie­
rzęta w zakładzie Pasteura, jako to : cie­
lęta, osły i konie mają zarazek Marmor­
ka zaszczepiony.

Skandaliczne i śmieszne zarazem bu­
rze, które od lat kilku podnoszą antiwi- 
wisekcyonistki, przeciw rzekomemu znę­
caniu się nad zwierzętami w celach na­
ukowych, mogą się teraz zupełnie uspo­
koić, gdyż przeznaczone do doświadczeń 
zwierzęta szczepione, choć cierpią, cho­
dzą swobodnie, obchodzenie się z niemi 
jest łagodne i ludzkie, pokarmu zaś ma­
ją do syta. Zresztą te panie, które w 
Sorbonie zeszłego roku takie awantury 
wyprawiały, zapewne nie będą mieć nic 
przeciw zamęczeniu kilkuset królików, 
jeżeli się je uwolni od wspomnianych 
wyżej dwóch niemocy, a może, dzięki 
przyszłym badaniom dra Marmorka i od 
tak pospolitej dziś i brzydkiej a modnej 
nawet do pewnego stopnia histeryi cie­
lesnej i umysłowej. S. P.

kowie. — Przeniesieni księża wikarynsze: 
Ludwik Martynowicz z Tłustego na ekspo­
zyturę do Krasnego ad Tłuste, Adolf Prorok 
z Wyżnian do Tłustego, Aleksander Chrza- 
nowicz z Jagielnicy do Mikuliniec, Franci­
szek Ziemba z Mikuliniec do Jagielnicy, Ed­
ward Pasieczny z Doliny do Chorostkowa,— 
Konkurs ogłoszono: 1) na trzy kanonie przy 
kapitule Metrop. lwowskiej, z których dwie 
regiae collationis, termin do d. 15 maja, 
3) na probostwo w Wiesenbergu z terminem 
do końca maja b. r,

(rr.-kat. archidyecezya lwowska: Pre- 
zentę na Sopot w pow. stryjskim otrzymał 
ks. J. Kulik. Drugim poddziekanim zało-

cpj wniesionych przez nauczycieli galicyj 
skich do Rady państwa, kończy bowiem 
swoje wywody następującym brutalnym zwro­
tem: „Lud ślązki gimnazyuui polskiego w 
Cieszynie nie potrzebuje, zrzeka się chętnie 
funduszów na ten cel zebranych i radzi 
szczerze obrócić je na szkoły ludowe w Gra- 
lioyi

Sportsmenki. Dwie tinglówki chciały 
widocznie skorzystać wczoraj z pierwszych 
powiewów wiosny i wynajęły sobie od Mohra 
eleganckiego fijakra, którym same powoziły, 
zadając szyku, Chęć zwrócenia na siebie po­
wszechnej uwagi pomściła się jednak na 
kapłankach lekkiej muzy. Najechały bowiem* i uu luaaibj uiunj • a.i oj j

zieckim mianowany ks. J. Kunioki, paroch I przez nieuwagę na wóz z cegłami i poła- 
w Markopolu. ___  [mały dorożkę. Wypadek ten, który miał

KRONIKA.
L ujów dnia 12. kwietnia

W iosna w całem tego słowa znaczeniu 
zawitała do nas dopiero wczoraj. Dzień był 
niezwykle piękny i słoneczny, — to też tłu­
my publiczności uwijały się po mieście, je- 
dni za sprawunkami inni celem użycia prze­
chadzki. Ruch handlowy z okazyi świąt 
był — jak zapewniano nas tu i ówdzie — 
bardzo słaby, gorszy od zeszłorocznego, któ­
ry już swoją drogą uwidoczniał wielką ten- 
dencyę publiczności ku oszczędnościom w u- 
rządzaniu święconego. Być może, że mie­
szkańcy Lwowa ociągali się wczoraj jeszcze 
z zakupnami, odkładając takowe na ostatnią 
chwilę, — zamówienia z prowincyi atoli tym 
razem nie dopisały stanowczo.

Dzisiejszy porauek pochmurny był i 
deszcz padał porządny, atoli w ciągu dnia się 
wypogodziło i nie była wiernym utrudnioną 
pobożna pielgrzymka po Bożych grobach. 
W kościele 00  Dominikanów o godz. 5 
popoł. „Lutnia*1 wykona Stabat Mater a 
w kościele 00. Bernardynów o godz. 7. 
„Echo** śpiewać będzie psalmy, alamni zaś 
w gr. kat. seminarynm. Uiuczystość Resurekcyi 
odbędzie się jutro w katedrze łać. o godz.
6. wieczorem a w kościele 00 . Jezuitów o
7. Izba stowarzyszeń rękodzielniczych zapra­
sza wszystkich członków korporaoyj do ja­
wienia się ze sztandarami jutro o godz. ‘/a5 
pop. w kościele katedralnym obrz. łać

W iadom ości dworskie. Cesarz przy 
będzie 8. maja do Poli, aby być obecnym 
przy spuszczeniu na moize nowowybudowa- 
nego pancernika „Monarcha**. Następnie od 
będą się manewry floty w dniach 10. i 11. 
maja. Udział w nich weźmie cała flota pan­
cerników, krzyżowców i torpedowców. Przy- 
tem są w projekcie różne zabawy, jak re ­
gaty itp.

Arcyksiążę Ferdynand Salwator wyjechał 
z Salcburga do Czerniowiec na stały pobyt.

Mianowania. Minister sprawiedliwości 
zamianował sędziami powiatowymi: adjun- 
kta sądowego w Tarnowie Józefa Barona 
dla Tuchowa, a adjuukta sądu powiato­
wego w Podgórzu Kazimierza Merkla dla 
Muszyny.

W iadom ości dyeeezyalne. Archidy­
ecezya lwowska obrz. łac.: Administratorem 
w Wiesenbergu ustanowiony ks. Adam Ma- 
łaczyński, dotychczasowy koop. w Chorost-

Tow arzystw o WzaJ. Pom ocy gal. 
u rzędników . Pod tą nazwą zawiązuje się 
we Lwowie nowe stowarzyszenie, które ma 
na celu wspieranie moralnych i materyainych 
interesów stanu urzędniczego w naszym kra­
ju. Stowarzyszenie ma obejmować wszystkie 
klasy urzędników publicznych — a więo 
zarówno państwowych, jakotei autonomicz­
nych, urzędników kolejowych, pocztmistrzów, 
nauczycieli szkół publicznych itd. Także i 
kobiety, piastujące samoistne posady w słu­
żbie rządowej jako nauczycielki itd. mogą 
należeć do grona ozłonków zwyczajnych To­
warzystwa. Członkowie zwyczajni — a o 
tych głównie chodzi, mają obowiązek opła­
cić wpisowe w kwocie 1 złr. i skromną 
wkładkę w wysokości 25 ct. miesięcznie. 
Towarzystwo ma stać na straży godności i 
powagi stanu urzędniczego, udzielać człon­
kom wszelakich pożytecznych dla nich infor- 
macyj; w razie dłuższej choroby lub w in­
nych podobnych nagłych potrzebach udzielać 
członkom pomocy materyalnej — naturalnie 
w miarę rozporządzalnych środków; zasiłków 
(stypendyów) na wychowanie dzieoi; udzielać 
doraźnych zapomóg wdowom i sierotom urzę­
dników ; starać s ę o ułatwienia dla ozłon­
ków i ich rodzin leczenia się w zakładach 
kąpielowych ; organizować spółki urzędnicze 
spożywcze; starać się o umieszczenie nieza- 
opatrzonyeh sierót po urzędnikach w zakła­
dach wychowawczych; pośredniozyć w or-

miejsce na placu Marjackim, pociągnął za 
sobą zbiegowisko i co nieczęsto u nas się 
zdarza: pojawienie się policyanta. To ostatnie 
tak przeraziło azansonetki, że zręcznie zem- 
knęły, pozostawiając konie pod dozorem 
ekspresa.

Z Izby  sądowej. Przed ławą przy­
sięgłych odbyła się rozprawa główna prze­
ciw Jurkowi Fedorowiczowi o zbrodnię pod­
palenia. Trybunałowi przewodniczył radca 
Zubrzycki, prokuratoryę państwa zastępy- 
wał dr. Olański, znany w szerokich kołach 
jako niezwykle rutynowany prawnik i zna­
komity mówca. Po przeprowadzonej rozpra­
wie i świetnej obronie adwokata dr. Hahna 
przysięgli uwolnili Jurka Fedorowicza od 
zarzuoonej mu zbrodni.

Sprzeniew ierzenie. Emilia Sokołow­
ska, utrzymująca pracownię sukień w ryn­
ku, oskarżyła 14 letuią Józefę Drozd, jako­
by ta po trzydniowej praktyce u niej, ulo­
tniła się z magazynu, sprzeniewierzywszy 6 
zł. pobranych od jednej z klijentek.

Na gorącym  uczynku „zaglądania* 
do kieszeni przechodniów aresztowano wczo­
raj na wałach hetmańskich 16 letniego Na­
tana Temiee.

Poszukuje listami gończemi magistr t 
stryjaki Józefa Wykręta, który „wykręcił 
się** ze Stryja, po zeskamotowaniu 120 zł.

Za n ieostrożną jazdę pociągnięto do 
odpowiedzialności parobka Mizerskiego, który

ganizowaniu starań i zabiegów o polepsza-, wczoraj zaczepił o wóz kolei elektrycznej 
nie bytu materyalnego urzędników itd. Są to przy ul. Zyblikiewicza i uszkodził go. 
zadania rozległe, z których każdy z osobna I Spłoszyły  się wczoraj przy ul. Tea-
wymaga pracowitego przygotowania i orga-1 tyńskiej konie stolarza Grrenickiego z Nagó- 
nizacyi należycie obmyślanej. Jeżeli jednakjrzan. Przytrzymano je dopiero na ul. Czur- 
istnieją i rozwijają się pomyślnie rozmaite neekiego.
spocyalne stowarzyszenia, które m ają  na celuj j j a fla  m jeJska W Suia tyn ic  rozwią
wzajemną koleżeńską ochronę moralnych i zaną została przt-z namiestnictwo lwowskie, 
materyalnyi h interesów przynależnych do ro- Komisarzem rządowym mianowany, komisarz
zmaitych zawodów, jak np. oflicyalistów pry­
watnych, lekarzy, pocztmistrzów nawet orga­
nistów i diaków itd. Czemużby instytucya, 
która ma objąć wszystkie warstwy urzędni­
ków, całą klasę ludności — tak liczną i 
wpływową jak urzędnicy, nie miałaby roz­
winąć się i działać pożytecznie — zwłaszcza 
jeżeli na jej czele staną poważni reprezen­
tanci tego stanu.

Slacya te leg rafu  otwartą została w 
Potutorach (powiat Brzeżauy) przy istnieją­
cym tamże czasowym urzędzie pocztowym.

Kulej elek tryczna. Z dniem 16. bm. 
rozpoczyna się letui rozkład jazdy wozów 
lwowskiej kolei elektrycznej, a mianowicie 
od tej daty począwszy, będą pierwsze wozy 
opuszozać stacye końcowe (Dworzec, Łycza­
ków, Szkoła św. Zofii) o godz. 6. rano, a 
ostatnie o g. 11. wieczorem. Na drodze do­
jazdowej do łyczakowskiego cmentarza bę­
dzie od 16. bm. otwarty ruch wozów kolei 
elektrycznej od godz, 2. popołudniu do 7. 
wieczorem. Z powodu świąt wielkanocnych 
w niedzielę 14. i w  poniedziałek 15. bm.

śniatyńskiego starostwa dr. Władysław Żu­
rowski.

Pociąg b ły skaw iczny  Lwów-W ie­
deń, który jak wiadomo, zacznie kursować 
d. 1. maja—nie będzie, jak niektóre dzien­
niki mylnie doniosły, przebiegać tej prze­
strzeni w oiągu d z i e s i ę c i u  godzin ale 
w ciągu 13. Nieprawdziwem było także do­
niesienie tych pism, jakoby cena biletów te­
go pociągu miała być wyższą od ceny po­
ciągów pospiesznych lub kuryerskich ; oeua 
będzie ta sama. Pociąg ów błyskawiczny 
będzie wreszcie kursować nie tylko latem 
ule i zioią.

Zam ach rew olw erow y na u licy .
We wtorek we Wiedniu zdradzona dziew­
czyna zraniła ciężko w biały dzień na uli­
cy wystrzałem z rewolweru niewiernego 
swego kochanka. Przed sześciu laty młoda 
i ładna służąca Marya Abrainowlezówm w 
rodzinuem swem mieście, Karlstadzic, w Kro- 
acyi, poznała żołnierza Pawła Milajsnicza i 
zawiązał się pomiędzy nimi stosunek miło- 

. i w poniedziałek 15. bm. >ny a MilajSnicz przyrzekł Maryi że się 
rozpocznie się ruch wozów kolei elektrycznej z nią oiPni. Jednak kiedy po dwóch lataoh

wystąpił ze służby w roli wachmistrza, o-o pół godziny później, tj. o ł/ t 8 rano, i za 
kończy o pół godziny później, tj. o ł/sl l  
wieczorem.

Pa*ryota. Polak, dr. Jan Molin, były 
pruf gimnazyum w Krakowie i kandydat na 
katedrę nniwersytetu Jagiellońskiego, zamie­
ścił w cieszyńskim ewangelicko-kościelnym 
dwutygodniku dr. Haasego Nowy Czas o- 
brzydliwy artykuł, w którym występuje 
przeciw założyć się mąjąoemu gimnazyum 
polskiemu w Cieszynie, wychodząc ze zało­
żenia, że... na Śląsku nie ma Polaków, a 
jest tylko ludność Wasser polnisch. Z nę­
dzną tą elukubracyą polemizować uważamy 
za rzecz zbyteczną. Zanwaźyć tylko musimy 
dla przedstawienia całej tej ohydy, że autor 
nie omieszkał już wykorzystać nawet pety-

oiągał się ze spełnieniem przyrzeczenia. Po 
mimo to stosunek trwał lat sześć, aż przed 
rokiem Milajsnicz wyjechał do Wiednia, a 
za nim podążyła Abramowiczówua, przyj­
mując w Wiedniu obowiązki kucharki. Grdy 
jednak tu kochanek jej, zajęty jako woźny 
w jednym z banków, dał jej stanowczą od­
mowę na jej domagania się ślubu i raz na­
wet zagroził jej policyą, Abramowiczówna 
odeszła grożąc, źe się zemści.

I rzeozywiśoie wniosła skargę do sądu 
na niewiernego kochanka, ale odpowiedzią 
no jej, że sąd jest w tej sprawie niekom­
petentnym. Wtedy ona sama postanowiła 
sobie wymierzyć sprawiedliwość i we wto 
rek na ulicy z odległości trzech kroków

strzeliła z rewolweru do Milajsnicza, godząc 
go w plecy. Ranny postąpił parę kroków 
i npadł na ulicy, skąd go odwieziono do 
szpitala. Rezolutną „mścicielkę własnego 
honoru1* aresztowano i zaprowadzono na 
policyę, gdzie się tłumaczyła, że nie chciała 
Milajsnicza zabić, tylko mu dać „dobrą pa­
miątkęu.

ircyksiążę  F ry d e ry k  bawił w nie­
dzielę w Karwinie, ażeby osobiście się prze­
konać o stosunkach w szybie hohenegskim, 
gdzie, jak wiadomo, zaszła niedawno jedna 
z tych przerażających katastrof, które tak 
często w ostatnich czasach nawiedzają okręg 
karwiński. Arcyksiążę zwiedzał szyb przez 
półtory godziny. Następnie udał się arcy- 
ksiąźę do domu cechowego, gdzie się zgro­
madziło 23 osób, biorących udział w akcyi 
ratunkowej. Arcyksiążę — jak donosi Sile 
sia — przemówił do zebranych w dłuższej 
niemieckiej i polskiej przemówię, zawierają 
cej gorące słowa uznania i podziękowania 
za poświęcenie i odwagę, jaką okazali przy 
ratowaniu kolegów.

Zjazd muzyków Z Austryi odbył się 
w Wiedniu d. 11. bm. Jawili się delegaci 

prowincyi i Węgier. W zajmującej roz­
prawie wykazywali mówcy, jakie szczu­
płe honorarya pobierają muzycy za swoją 
pracę. W drastycznych wyrazach wykazy­
wali mówcy straszną konkurencyę, wyrzą­
dzaną kapelom cywilnym przez kapele woj­
skowe, które utrzymuje rząd z pieniędzy 
podatkowych. Jeden z mówców opisał jak 
muzykanci wojskowi usiłują cywilnych wy­
rugować nawet z teatru, zasiadając w or­
kiestrze w czarnym fraku, a resztę ubrania 
mająo wojskowego. Uchwalono utworzyć 
związek austro-węgierskich muzykantów, oraz 
kasę pensyjną dla wdów i sierót i przyjęto 
odnośny statut.

Ks. Adolf Z cd tn itz , brat członkaizly 
panów hr. Kurta Zedtwitza, którego projekt 
reformy wyborczej ouegdaj podaliśmy, za­
strzelił się w Wiedniu z powodu choroby ser­
cowej. Miał on 70 lat.

Zam ach m orderczy . Do dzienników 
budapeszteńskich telegrafują z Nagy-Mihaly, 
że na przebywającego tam posła hr. Stefana 
Sztaraya wykonano zamach morderczy. Zło­
czyńca wrzucił przez okno petardę do sy­
pialni hrabiego. Eksplozya potrzaskała biur­
ko ale hrabiemu nic się nie stało.

.Powodzie. Z Węgier telegrafują o po 
wódziach. Woda na ulicach Zemuuia 
sięga na półtora metra. Dunaj, Sawa i Dri- 
ua z d ó w  wezbrały i zalały wiele miejsco­
wości. W Szegedynie sytuacya bardzo gro­
źna, Koło Czongry prerwała woda groblę 
i zalała kilkadziesiąt tysięcy morgów pola. 
Wszędzie pracują dniem i nocą nad zaże­
gnaniem katastrofy.

Skarb z czasów A leksandra Mace­
dońskiego. Odessk, List. donosi, iż w 
powiecie izmailsuim, w gub. besarabskiej, 
zrobiono bogate i ciekawe odkrycie. Pewien 
włościanin, karczując swój ogród, wykopał 
stare drzewo, a pod niem znalazł w ziemi 
500 złotych monet staro-greckich W licz­
bie tych monet znajdowało się 120 statyr 
z czasów Filipa Macedońskiego, 364 tetro- 
dracbm z czasów Aleksandra Wielkiego i 6 
tarentyńskich; monety te przeleżały w ziemi 
dwa tysiące lat. Waga skarbu wynosi 10l/B 
funta.

N leto ler.m eya soc ja lis tów  Rada 
miejska miasta Rnubaii pod Lille, we Fran­
cji, wyduła rozporządzenie, mocą którego 
zakazane jest księżom udawanie się piecho­
tą z wiatykiem do chorych, w komży i stule 
z latarniami i dzwonkami. Sławetna rada 
motywuje to rozporządzenie bardzo orygi­
nalnie, gdyż powiada, że widok taki budzi 
w przechodzących smutne myśli o śmierci i 
że 1 i luość od podobnych widoków ochra­
niać należy (sic). Zachodzi tylko pytanie 
czy minister spraw wewnętrznych będzie 
teg > .samego zdania co owi ojce miasta 
Rouici x i czy rozporządzenia czasem nie 
znit-sie, do czego ma zupełne prawo. Rou- 
birx na 90 tysięcy mieszkańców, ma tylko,.. 
88 tysięcy katolików.

M ajątek Rytszyldów  wynosi obecnie 
wedłóg Signala okrągłe 10 miliardów fran­
ków; linia fraucuska posiada z tego miliard 
zł., W r. 1875 majątek ten nie wynosił na­
wet połowy powyższej sumy, czyli, że się 
w ciągu lat 18 więcej niż podwoił. Cieka­
wi matematycy obliczyli, że skarb Rotszyl- 
dowski wzroście do r. I9t>5 do sumy ,300

miliardów. Z procentów od takiego kapitału 
możnaby utrzymać 37 milionów ludzi, czyli 
całą ludność Francyi. Jak wiadomo, na po­
czątku bieżącego stulecia, w r. 1800 dziad 
Rotszylda nie miał jeszcze żadnego majątku 
i dopiero od bitwy pod Waterloo zaczyna­
ją się dzieje fortuny Rotszyldowskiej.

Zagadkowe sam obójstwo. W Hlittel- 
dorfie pod Wiedniem, w willi przy ni. Ret- 
tich, mieszka znauy z dziwactw i talentu 
malarz rodząjowy Ditfenbaeh z trojgiem 
dzieci, którym także dziwaczne podawał 
imiona: Heliosa, Stelli i Lucyndusa. Przed 
trzema laty Dieieubach znalazł w Kiinstler- 
hauzie przy swym obrazie, przedstawiającym 
rozbitków, jakąś młodą, sympatyczną kobietę 
w zachwycie takim, iż na widok malarza 
rzuciła się doń i okrywając jego ręce poca­
łunkami, winszowała mu ze łzami jego 
dzieła: „Panie, ja także doznałam lesu po­
dobnego jak ci, których przedstawia twój 
obraz!“ Mówiąca to była z zawodu kraw-' 
czyni, nazwiskiem Kolarik i Ditfenbaeh po 
bliższem jej poznaniu, mimo jej wrażliwości 
i rozwijającej się piersiowej niemooy, wziął 
ją do swego domu i powierzył jej opiekę 
dzieci. Powolna kobieta naginała się chę­
tnie do śmiesznych wymagań ekscentryka: 
żywiła się jak wegetaryanie, nosiła odzież i 
obuwie hygieniczne itd., byle tylko nie stra­
cić posady, a dzieci Dienfenbacha wycho­
wywała wzorowo i posiadała ich przywią­
zanie. W ostatnich czasach malarz, poznaw­
szy jakąś nauczycielkę dzieci dyrektora cyr­
ku Buscha, wziął ją do swego domu do 
dzieci, a pannie Kolarik pozostawił zarzad 
domem tylko. Katarzyna Kolarik zapewne 
głęboko odczuła tę zmianę w stosuukach 
domowych, gdyż w dniu 7 bm., korzystając 
z pobytu Diefenbacha w Wiedniu, gdzie 
wystawił swą ostatnią pracę „Odkupienie**, 
zażyła dozę sinku potasu, którego pewną 
ilość zawsze nosiła w małej flaszeezce przy 
sobie. Truciznę tę wzięła z chemikalij, po­
trzebnych do fotografii, które D miał w do­
mu. Tak tragicznie zmarła, niepozostawiła 
żaduego wyjaśnienia, zachodzi jednak podej­
rzenie, iż zazdrość bezsilna grała tu główną 
rolę, gdyż nowa nauczycielka ma być osób­
ką niezwykłej piękności. Rozpacz dzieci 
Diefenbaoba, które zmarłą bardzo kochały, 
jest istotnie wzruszająca. Przed dwoma laty, 
wskutek skandalicznego procosu o odszkodo­
wanie, który wytoczył Diefenbachowi zarząd 
Kiinstlerhausu, tenże stracił całe swe mie­
nie; wówczas p. Kolarik była rodzinie Die­
fenbacha wierną towarzyszką w niedoli i 
póki artysta nie spieniężył kilku płócien, 
utrzymywała wszystkich ze swych oszczę­
dności i z lekcyj kroju. O powodzie samo­
bójstwa dziewczyny wyjaśnienia mógłby daó 
tylko sam malarz, ale odmówił ich władzom 
stanowczo.

Tw arde Życ e. Przed sądem przysię­
głych w Moguucyi, stanęła Marya Kitzner, 
obwiniona o wyrzucenie oknem z pierwsze- 
piętra, swego pijanego męża. Mąż jednak, 
nie chciał w ostatnej chwili świadczyć 
przeciw rezolutnej połowicy, choć miał zła­
maną nogę i kilka zgniecionych żeber. 
Mam „twarde życie" oświadczył, zresztą, 
nieuczyniła ona tego... umyślnie. Przysięgli 
na podstawie tego zeznania poszkodowanego 
małżonka, wydali wyrok uniewinniający je­
go połowicę.

Skąd pochodzi m zw a W iedeńI W
miesięczniku Alt-W ien, badacz starożytno­
ści i dawnych narzeczy dr. F. W. Nagi, 
rozwiązuje kwestyę nazwy „Wien“ tym sjo- 
sobem, iż przed wiekami Schott- Wien  było 
wymawiane Schodwien albo Wean i ozna­
czało przepaściste zagłębienia. W całej ogro­
mnej dolinie naddunajekiej, miejsoe gdzie 
jest dzisiejsza auslryacka stolica jest, naj- 
głębszem „Wean“ z klórejkolwiekbądź stro­
ny by Bię do niej wkraczało. Tok więc sta­
rożytna nazwa Wean, zmieniła się z bie­
giem czasu na Wan, Wen i teraźniejsze 

Wien*.
K radzież w m eunicy. W stanie Ne-

rada, w Curson, okazała się różnica około 
700.000 dolarów (1,5000.000 zł.) między 
wydanymi do topienia metalami, a srebrną 
i złotą wyrobioną monetą, a to po strąceniu 
odpadków i przymieszki 6 pret. miedzi. Mi­
mo, iż śledztwo najściślejsze prowadzone 
jest od miesiąca, na ślad sprawców, oraz 
na sposób jakiego użyli, aby tę olbrzymią 
kwotę w brzęczącej gotówce wynieść z za­
kładu, dotąd nie natrafiono. Władze menni-
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Polacy i Węgrzy.
( 1 8 4 8 — 1 8 4 9 . )

Przez

Stanisława Schniira-Pepłowskiego.

[Oiąg dalszy.]

O tajemnicy, jaką zwykł był Bem otaczać 
swe zamiary wobec sztabu, świadczy najlepiej 
zapisane przez Czetza zdarzenie, które miało 
miejsce w Schiissburgu. Zagadniony przez je ­
dnego z sztabowców, co czynić zamierza, zapy­
tał go Bem:

— Umiesz pan milczeć?
— Tak — brzmiała odpowiedź.
— I  ja także... — zauważył Bem ironicznie, 

kończąc rozmowę.
Ńietylko wszakże jako wódz wielkim był 

Bem. Jako człowiek odznaczał się szlachetnością, 
ludzkością, dobroczynnością. Zimny napozór i 
lakoniczny w rozkazach, nie cofał nigdy raz po­
wziętego postanowienia. Karał, gdy tego konie­
czność wymagała, lecz w ciągu całej kampanii 
laifldwo trzy wyroki śmierci podpisał. Była to 
ktrfc za nieposłuszeństwo, Hojnj w nagradzaniu 
walecznych, awansował zazwyczaj oficerów na 
polu walki, lub bezpośrednio p0 bitwie, bez 
względu na antecedencje. Skromny *  odzieży 
i w trybie życia, nie zatrzymywał dla siebie po­
bieranej płacy, lecz rozdawał wszystkie pieniądze 
między żołnierzy i wieśniaków dostarczających 
podwody. Wynagradzał też wszystkie szkody, o 
ile na to starczyły pieniądze w kasie. Dlatego 
też nigdy nie miał grosza przJ  duszy i utrzy­
manie głównej kwatery było zadaniem adjutan- 
tów. Bem podczas całej kampanii siedmiogrodz­
kiej nosił ten sam surdut i grnby płaszcz, ja ­

kiego używali honwedzi - szeregowcy, podziura­
wiony przez kule. Natomiast lubił, by jego oto­
czenie występowało strojnie, by pułk wnicy jego 
posiadali odpowiednie sztaby i powozy. Unikał 
przytem, o ile możności, zetknięcia z władzami 
cywilnemi i niechętnie przyjmował deputaeye. 
A w stosunku z naczelną władzą najczęściej 
znosił się z Kossuthem. Wątły na pozór, żelazne 
posiadał zdrowie, zahartowane wśród mrozów 
północy, jak też wśród piasków Algieru. Niemoc 
ciała zwalczał zresztą siłą woli. Z trzema otwar- 
lemi ranami w nodze, które mu codziennie prze­
wiązywano, brał udział w wszystkich bitwach 
na koniu, zaś podczas marszu jechał zazwyczaj 
w powozie przy przedniej straży. Wobec kobiet 
okazywał Bem grzeczność iście fraucuską. Panie 
mogły go prosić, o co chciały; nigdy im nie 
odmawiał, jeśli tylko żądanie dam nie pozosta­
wało w zbyt rażącej sprzeczności z interesami 
stanu. Z tem wszystkiem nie był Bem przyja 
cielem kobiet i niechętnie przebywał w ich to­
warzystwie, starając się o ile możności zajmować 
kwatery w domach, w którychby nie potrzebo­
wał się zetknąć z panią domu.

Wśród wojsk, oddanych pod swe dowódz­
two, wyróżniał Bem szczególniej Szeklerów, z po­
wodu okazywanej przez nieh odwagi i pogardy 
śmierci. To też używał ich do najtrudniejszych 
zadań. Gdy chodziło o zdobycie warownej pozy- 
cyi lub bateryi, wystarczyło pojawienie się Beina 
przed szeregami szeklerskimi i wyrzeczenie 
przez niego sposobem zachęty:

— Elóre fia im ! (Naprzód moi synowie 1). 
Szeklerzy odpowiadali okrzykiem: Eljen 

Bem apó! (Niech żyje ojciec Bem 1) i uderzali, 
gdyby wicher na nieprzyjaciela, roznosząc w oko­
ło śmierć i zniszczenie.

Dla śmiałków tych nie szczędził Bem na­
gród. Dwom Szeklerom, którzy w potyczce pod 
VaiszloYą zdobyli dwa żelazne działka, polecił 
wypłacić po sto zł. m. k„ skutkiem czego w na­
stępnych utarczkach Szeklerzy darli się, gdyby 
szaleni na austryackie b&terye. Innym znów ra­

zem pod Szaszką wojsko biwakowało w czystem 
polu. Deszcz lał jak z cebra, ogniska w obozie 
pogasły i tylko w powozie Bema płonęły latar­
nie, oświecając otuloną w płaszcz postać jene­
rała, który siedział pogrążony w zadumie. Nagle 
tuż koło powozu pojawia się szeregowiec Szeklor 
i przy odblasku latarni zabiera się do czyszcze­
nia karabinu. Gorliwość ta podobała się Bemowi, 
który wynagrodził żołnierza datkiem pięciu zło­
tych. W tej chwili atoli po drugiej stronie po­
wozu stanął drugi Szekler i nibyto czyszcząc 
swą broń co chwilę spoglądał na Bema. Uda­
łem, że go nie widzę — opowiadał następnie 
jenerał — gdyż w przeciwnym razie musiałbym 
chyba wypróżnić do djąa mą kasę wojenną...

O Węgrach zwykł był Bera wyrażać się 
w ten sposób: „Węgrzy są dzielni, odważni,
śmiali i energiczni, ale nie lubią pisać. Pisanie 
raportów jest dla nich rzeczą obcą. Wolą raczej 
przebyć mil piętnaście, aniżeli skreślić jedno 
słowo. Zresztą lubił Węgrów jenerał, ale od hu­
zarów żądał częstokroć rzeczy niepodobnych do 
spełnienia i nużył ich bezustannymi pochodami, 
przypuszczając, że uzupełnienie jazdy nie przed­
stawia w Węgrzech znaczniejszych trudności. 
Był to błąd, który gorzko przyszło mu odpoku­
tować przy spotkaniu się z Rosyanami. Wobec 
zwyciężonego nieprzyjaciela był Bem nad wszel­
ki wyraz ludzkim i miłosiernym. Rannych i cho­
rych kazał jak najstaranniej pielęgnować, jeńców 
odziewał, dając im żołd wyższy aniżeli w armii 
austryackiej, oficerów puszczał wolno na słowo. 
Z rodzinami auslryackich wojskowych postępo­
wał Bem w sposób iście rycerski, bez afektacyi 
i przesady, w czem się różnił chlubnie od Gor- 
geya, który okazując nadzwyczajne względy 
wobec pojmanych lub rannych oficerów austrya- 
ckich, obojętnym był na widok rannych, wła­
snych ziomków Górgey nie zażywał też szcze­
gólniejszej sympatyi u Bema, który już w zimie 
1849 r. częstokroć powtarzał wobec Czetza te 
słow a: Górgey nie jest wodzem, gdyż nie zasłu­
guje na to miano jenerał, który ucieka z pod

Schwechatu aż do Schemnitz, nigdzie nie chcąo 
stawić czoła przeciwnikowi. Zresztą, strzeżcie 
się, gdyż Górgey jest złym człowiekiem....“

Armia siedmiogrodzka z chwilą, gdy prze­
chodziła pod dowództwo Bema, p rze d s taw ia ła  wi­
dok bardzo smutny. Prawie połowę jej sił sta­
nowiła straż narodowa, licho uzbrojona, artyle- 
rya z świeżo zaciężnych żołnierzy złożona, nie- 
wyćwiczona i szeklerskie oddziały, nie mające 
pojęcia o karności — składały całość tak ujemną, 
iż nie bez racyi zauważył tymczasowy tych wojsk 
dowódca, Czetz, że oddano Bemowi najgorszą 
komendę, której nikt nie chciał objąć. A jednak 
w przeciągu trzech miesięcy odzyskał wódz pol­
ski cały Siedmiogród, oraz stał się bożyszczem 
dla swych żołnierzy, którzy pod względem od­
wagi i  ̂ wyrobienia militarnego zasłynęli wśród 
wszystkich wojsk powstańczych.

Objąwszy dowództwo, szybko rozejrzał się 
Bem w położeniu i zatwierdził plan Czetza ude­
rzenia nacesarskich i wzięcia Kołoszwaru. W dniu 
dziewiętnastym grudnia pobił brygadę austrya- 
ckiego jenerała Wardenera pod Ozuczą, dnia na- 
stępnego odnieśli Węgrzy pod Csibo zwycięstwo 
nad wojskami cesarskiemi, zaś w dniu dwudzie­
stym trzecim grudnia rozbił Bem Austryaków 
pod Dejzem. Pobici oparli się aż pod Naszodem
i Bystrzycą u granicy bukowińskiej, lecz Bem 
nie ścigał zwyciężonych, jeno szybkim ruchem 
zwrócił się ku Kołoszwarowi. Załoga austryacka, 
zaskoczona niespodzianie, cofnęła się po krót­
kiej kanonadzie, ze znacznemi stratami do Tor- 
dy i w dniu dwudziestym piątym grudnia armia 
Bema wśród radosnych okrzyków ludności we­
szła do Kołoszwaru, tej pierwszej stolicy Sie­
dmiogrodu. Bem ogłosił zaraz ogólną amnestyę, 
wypłacił wojsku żołd miesięczny, awansował za­
służonych, lecz już następnego dnia po zajęciu 
stolicy wysłał jedną brygadę piechoty z jazdą i 
artyleryą przeciw Urbanowi. Pogoń dopadła już 
tylko tylną straż komendy Urbana złożoną z czte­
rech kompanii piechoty, pól szwadrona drago­
nów i z dwu dział, która poddała się bez oporu. 
Reszta umknęła szczęśliwie.

Opanowanie Kołoszwaru lubo wielce pod­
niosło ducha zdemoralizowanej armii siedmio­
grodzkiej, to przecie nie miało wielkiego znacze­
nia strategicznego, gdyż armia austryacka obsa­
dziwszy obie drogi, wiodące przez Betlen i By- 
strzycę ku Bukowinie, stanęła z głównemi siłami 
nad Maruszą. W dniu dwudziestym siódmym 
grudnia wyruszył Bem z Kołoszwaru, wyprawiw­
szy przodem Czetza z niewielkim oddziałem ku 
Tordzie. Cesarscy, uważając pochód Czetza, jako 
straż przednią całego korpusu, ściągnęli swe siły 
pod Maros Yasarheli, podczas gdy Bem ruszy­
wszy gościńcem bukowińskim znalazł się w dniu 
dwudziestym dziewiątym gruduia pod Betlen, 
który zajął, rozgromiwszy zupełnie zastępujących 
mu drogę Austryaków.

Ostatni dzień grudnia 1848 roku upamię­
tnił się zwycięstwami Węgrów pod Bystrzycą 
i Naszodem. Pod Bystrzycą walczył Bem osobi­
ście, odrzuciwszy Austryaków aż pod Borgo, tuż 
nad samą granicą bukowińską. Tylko nadzwy­
czajne zmęczenie żołnierza, oraz silne mrozy 
przeszkodziły Bemowi w zupełnem wyparciu 
przeciwnika z kraju. Ruchawka wołoska rozpro­
szyła się i korzystając z ogłoszonej przez Bjma 
amnestyi, poczęła powracać do domu. Po dwu­
dniowym odpoczynku w Bystrzycy, w ciągu któ­
rego zbierano broń, porzuconą przez austryackich 
żołnierzy i pospolitaków, uderzył Bem w dniu 
trzeciego stycznia 1849 roku na Tyhucę, zajętą 
przez wojska cesarskie. Pozycya ta, położona 
w wąskiej doliuie, wśród gór niedostępnych, 
była widownią uporczywego boju, gdyż Austryacy 
brouili rozpaczliwie ostatniego swego w Siedmio­
grodzie stanowiska. Przełamani w końcu, ucho­
dzili bezładnie w lasy, rzucając broń i tornistry, 
lecz niebawem głód i zimno zniewoliły nieszczę- 
śliwvch do szukania przytułku w obozie Bema. 
Korpus północny armii austryackiej przestał
is tn ie ć .

(C. d. n.)



oze posiadają tylko pewność, żc kradzieży 
dokonano w topielniach mennicy.

Na cmentarza Pśre Lachaise w Pa­
ryżu miała miejsce onegdaj straszna kata­
strofa. Markiza Chonaleilles, ośmdziesięcio- 
letnia wdowa po b. pułkowniku cesarskiej 
gwardyi, odwiedzając wraz z córką swą 
grobowiec familijny, na brzegu tegoż tak 
się nieszczęśliwie pośliznęła, że wpadła do

I grobowca i na miejscu śmierć znalazła. 
Córka, która w zamiarze ratowania matki 
pociągnęła ją za suknię, złamała rękę i no­
gę- Wypadek ten obudził w Paryżu wielkie 
wspćłczuoie.

* N i e z n c n y  o b r a z  V u n - D j i i a .  A r­
tyści i znaw cy sztuki podziw iają od dni 
k ilku  w wied. uskim  salonie M ietbk.^go nie 
znany dotychczas obraz V an D yka, który  p. 
M lethke n iedaw no tem u n ab y ł w Glasgowie, 
O braz, k tó ry  znajdow ał się dotychczas w 
jednej z traleryj p ryw atnych , p rzedstaw ia 
W iliam a V i!iersa, który  raniony przy oblę 
żeniu B risto lu  w r. 1643 , um arł następnie 
w  Oksfordzie. O lbrzym ia technika, ch a ra ­
kteryzu jąca w ielki okres m alarsk i, po łączo­
na z w ytw ornośeią w ykonania —  stanow ią 
cechy a rcydzie ła  Y an-D yka, na  którego o ry ­
ginalność wszyscy się zgadzają.

GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 13 kwietnia 1895. Nr. 103
Bnd»s»4»n»* /i io  i • ■ •

G ł o s y  p u b l i c z n o ś c i .
fabryk* p/4tna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

, 2 Korszowa: Wielmożna Pani Bar-
araKrzeczunowiczowa, kolatorka i właści­

cielka dóbr Korszowa i Lisek dała nie­
jednokrotne dowody swej szlachetności i 
^ o sie rd z ia  ofiarując rok rocznie drogo­
cenne rzeczy do tutejszych trzech cer- 
*• i wspierając biedny lud zawsze i 

w każdej potrzebie, tak dalece, iż nie ma 
Prawie jednej duszy, któraby nie żywiła 
dla Niej wdzięczności i nie była zachę­
coną Jej bogobojnem i wzorowem ży 
ciem do wdzięczności swego Stwórcy I 
1 w tym roku znowu pospieszyła nasza 
łaskawa opiekunka i bogobojna Pani z 
P°tnocą, ofiarując przed świętami Wielkiej 
Nocy dla najbiedniejszych ludzi 10 korcy
zbn^n i 1 AA -„ńnl.Ir.L I-i-i  A-

O s t a t n i e  w i a d .O T .o ś o i
Z Warszawy donoszą: Ks. Wincen­

ty Chościak-Popiol, arcybiskkp arohi- 
dyeoezyi warszawskiej, otrzymał na za 
sadzie decyzyi cara paszport dla u 
dania się do Rzymu. Podróż arcypa- 
sterza ad limina apostolorum nastąpi 
zaraz po świętach i potrwa około 
dwóch miesięcy. Zarząd archidyocezyą 
przez ten czas będzie zastępczo speł­
niał ks. Kazimierz Rnszkiewicz, biskap 
safregan.

Budapeszt d. 12. kwietnia. 
Franciszka Kossutha przyjęły na 

Iworcn kilkutysięczne tłum y ludu. Mię­
dzy licznemi duputacyami i reprezen­
tantami stronnictwa niezawisłych był 
także prezes tego stronnictwa Justh, 
oraz jawiło się stowarzyszenie kobiet. 
Kossuth oświadczył, że go to cieszy, iż 
nareszcie znalazł odpowiednie pole do 
działania ku pożytkowi niezależnych, 
wolnych W ęgier. Przed dworcem lud 
wyprzągł początkowo bonie z jego po­
wozu, poczem następnie wprzężono je 
a Kossutha, wśród okrzyków i  powie-

_ r  » ■ *

w a wyborów do rad gminnych nie po 
ich myśli wypadła. Widok wojska o- 
trzrźw ił socyalistów.

P aryż d. 12. kwietnia. 
Zarządzona w zupełnej tajemnicy 

próba mobilizaoyjna załogi paryskiej, 
p< wiodła się. Z powodu wykradzenia 
dokumentów wojskowych na dworcu 
kolei w Chambery, zarządził minister 
wojny, aby tego rodzaju dokumenta 
szefowie stacyjni osobiście odbierali i 

sobnych szafach zachowywali.
Londyn d. 12. kwietnia.i •

7 r y n k ó w  t o w a r o w y c h .
Z krakowskiego Zakłada kontamacyjnego 

na Prądnika.
Targ na nierogacizną.

Przypędzono ua targ 8. i 9. kwietnia sztuk 
3665. — Notowano: prosięta^—-— zł.; chude

Jakób Schenker
jeneralny reprezentant tow. asek.

„ T 7 " I c t o r i S h “
   pr08iSla ti.\ chude j we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 I. piętro,

- - - - -  zł., mięsne zł. Wszystko za parę. W y-r a b i a  p O & Y C Z k i  h i p o t e c z n eTuczne płacon > 34—36 ct za klg. żywe) wagi. _ , ”  ,  ,  ,  .
Załadowano do krajów Monarchii 2943 sztuk. 1 OSODlSt© pod bardZO korzystn©- 

a . GottUeb, dyrektor targu. | m i  ^aminkami i udziela wszel­
kich potrzebnych informacyj

Bismark znowu o Polakach.
(Telegr. Gaz. Nar.)

B erlin  d. 12. kwietnia. 
Bismark przyjmuje ciągle depata-

_  i._1_______ -* *7-1-----   1- *Ł-Vv  u i a  ^JJ.  l u u t i i  X V  A.UAL/J I    r  - J  j --^ *Ł> g---------

^ o ża  i. 100 złotych reńskich, które to oye z gratulacyami. _ Zajmujące było
Oftf V 1*A irrlii m n n n «C1 ł\rAh/\(. ł  nr » . i n l*_ A J .— 1 ri 1*71
Zgł< 
no& -  U 4v v » v j  n u  i i ( i v o v i  n u  w

choć w setnej części można się odwdzię-i-v*>
„  - u. z Moskalami, aby utrzymać z Kosyą

1 1 _ 1 . . - 1* 1T•

i reńskich, które to °ye z gratulacyami. Zajmujące było 
probostwie, a każdy przemówienie Bismarka do delegacyi 
słowa podzięki i za- kolonii praskiej w Odesie. Bismark

dt*rJ rozdawano na y. uwuoinio, a i ■ m' , . - j  . u . ^ “i
zgłodniały szeptał słowa podzięki i za- kolonii pruskiej w Odesie. Bismark 
n<>sił modły za litościwe wsparcie. Oby pouczył Niemców zamieszkałych w Ro- 
ch°ć w setnej części można się odwdzię- syj> a ^y łączyli i źyh w zgodzie
CZV̂ r. _ __  T Ttfnalzo lomi ■»k-rr W WrtaTłA

nie mają po-

-  *» u i u a u a  0 1 ^  u u n u h l ^ '  "J  J  j

pozwalam sobie publicznie w cen- z Moskalami, aby utrz;
Gazecie Narodowej złożyć w imieniu dobre stosunki. Niemcy —  —

Sw°im i tego biednego Judu serdeczne wodu „kłócić się“ z Moskalami. My od 
Podziękowanie: Bóg zapłać Ci stokrotnie nich niczego nie chcemy, my mamy 
ztena i szlachetna Pani Kolatorko i Do- dość Polski, a także dość Moskali. Na 
Prodziejko za Twe wzniosłe, szlachetne i odwrót Rosya nie potrzebuje ani Kró- 
naśladowania godne czyny 1 Ks. Augustyn lswca ani Poznania. Znajdujemy się 
Lewicki, ] aroeh gr. katolicki! zatem, jak na mocarstwo, w pozazdro­

szczenia godnem położeniu, że nie ma- 
sobie czego zazdrościć. — Po-

nie

•   ***«
szcze i wezwał tłum do spokojnego ro­
zejścia się — co też uczyniono zaraz.

Zemlin d. 12 kwietnia.
W Zemnnin powódź, skutkiem któ 

rej runęło 18 demów.

Berlin d. 12. kwietnia
(das

Samborski sad karny  ogłasza; Wspra- sebie czego zazdrościć.
?*« karnej przeoiw Mariem Scheinbach vel a
Sob en b ach , o zbrodnię kradzieży zachodzi “  a S S  P t  ? ° W° ^
Podejrzenie, że oekarzoua, jadąc 8., 9. lub d°, narodowej. Te stosunki
do d S  br‘ koleJi* P ^ tw°wą ze Stryja LYoszę To waT prośbę^ b y ś Y l e e S  
Podrd? ^ 2"’ Da SZk; deSWtg0 t0\ arZJf a pielęgnować te węzły politycznej przy
1 2  “lefnar g i 8ł w V sń /  W r  aarówno dla nas jak dla C i
C l  iękrBdZ'eŻy S, T  0k A0 Z  ’ Pożądane. Mamy w kraju i za grani 
°bYd!wymr7 rrm b o r  eW odbędzie si? l 7  ° T  d° ŚÓ “ ^ z y ja c ió ł . W cza le  re- 
b®. przeto wzywa sąd poszkodowanego! aby' marcowej w r. 1848 w całych z °*™Jl oatati
S|e jak najrychlej zgłosił. Niemczech brzmiało basło: Hejże, na- droay naukowej do Abisynii, o pczwo
   J J J  g przód ną M csaali! Zdawałoby się, że lenie wysłania delegacyi da p i  u

—  ------------ — ---------------  to było jedynym celem rew olu^f V !  ffa k t ó r a  m J  Petersbur­ga, która ma złożyć wienieo na grobie

--j  —^ ^  powie- Argentyński poseł otrzymał tele- 
wań chustkami z balkonów, poniesiono gram ministeryalny z Buenos-Ayres,
na rękach do powozu. Dostawszy się do donoszący, iż stosunki z Chili są bar- 
mieszkan a, Kossuth wyszedł natyeh- dzo przyjacielskie; nie dają więc po- 
miast na balkon, podziękował raz je- woda do zerwania pokoju.

Simla d. 12. kwietnia.
Wysłanyoh ze Stilgitu 300 ludzi 

dla wzmoonienia załogi w C zitralu , 
szło drogą przez wąwozy Tszandaru,
na wysokości 12 tysięcy stóp nad po- T „  ~

x z Fłodno, J. Kellcrinan z Kańczugi.------------   o.wxeuma. ziomem morza. Oddział ten ciągnął z so UotH j mperiait a . br. Leonel z Gcne-
Dziennik Stoekera (das VoIk), za- bą górskie granatniki na przestrzeni wy, a . P. br. Walewska i W. P. hr. Wa-

mieścił gwałtowny artykuł przeciw re- siedmiu mil śród zasp śnieżnych. W lewski z Rosyl, A. hr. Romer, S. Stępiński
akcyjnej ustawie o stowarzyszeniach, marszu zdarzyło się 30 oślepień sku- i dr. M. Jakóbowski z Krakowa, A. Ehrlich
która ma być wniesioną do pruskiego tkiem refleksów śniegu i 20 ludzi pa- ' Sl LilienthBl 70 s u ";“ł  ....
sejmu, jako dopełnienie ustawy przeciw dło charą mrozu.
stronnictwom przewrotowym. „Czyż Shangai d. 12. kwietnia,
istotnie — czytamy w nim — zaszli- W fortach przy ujśom rzeki Woo- 
śmy tak daleko, iż przyszłość narodu san pękło przy strzale do oelu 40 ton
na policyi ma być budowaną?” nowe działo i wybuchł skład prochu. mjeliśmy pogodę, dzi

B erlin  d. 12. kwietnia. Pięćdziesięciu chińskich ofioerów i żoł- zaczął padać deszcz.
Cesarz przyjmował wozoraj b. posła nierzy zostało ozęśoią zabitych a ozę- Barometr opada, 

chińskiego B randta; tenże oświadczył, śoią poranionyoh. 
iż Europa i Niemcy mimo swych sym- _
patyj dla Japonii, skuteozniej powinny 
bv bvłv hrnniA 1-*------2

Przyjeoiiali do Lwowa, 
dnia 12. kwietnia.

Hotel Zorza. M. Janiszewska z Bro­
dów, A. Obertjński z Nowegosioła, Eksc,

Rodakowski z Bósing, M. hr. Piuiński 
z Koszyłowiec, E. Rodakowski z Tarnopola,
K. Skibniewski z Podola ros., A. Zawadzki __ _
z Białobożnicy. j T

Hotel Europejski. Dr. L. Malinowski °  D w ow a 
z Krakowa, dr. L. Nazarkiewioz z Wiednia,! PMye u 
dr. B. Skibniewski z Wojłowoa, rotin. Ham-igrakowa (Berlina, 
lik z Drohobycza, dr. St. Szlachtowski z Wa-j Wroctawia Wiednia) 
dowie, Ed. ScLwaabe i Wł. Wiszniewski i Warszawytr~ii--------- łr -

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
o ! t . maja ISŚ.-4

(Czas lwowski).

Pociąg
!pospiegxny| Pociąg 

osobo- j

  . . . .  wu. <1 laiuauwa,
i S. Lilientbal ze Stanisławowa, M. Torski 
z Tarnobrzegu, S. Ramułtowa z Dwernika, 

Rosner z Berna, A. Zoboffy z Koszyc.

Siun pow ictraa. Całą ubiegłą dobę wybuchł skład prochu, mieliśmy pogodę, dziś rano około godziuy 7 
lińskich ofioerów i żoł- zaczał nn/W s,-----

interesów państwaby były bronić 
chińskiego.

Berlin d. 12. kwietnia. 
Cała prasa narodowo-liberalna wy­

stępuje przeoiw ustawie antywywro-
towe.j.

11 am iinrg d. 12. kwietnia.
W  pierwszy dzień świąt Wielkano­

cnych BLmark przyjmie deputacyę sty- 
iyjską.

re te rs h u rg  d. 12. kwietnia. 
Duchowieństwo abisyńskie prosiło 

cara, z okazyi ostatniej rosyjskiej po-i ■ . i i j. • -r ł r A / T «  1—   

Lwów, duia 11. kwietnia 1895.
Akoye za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 223‘— do 225-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 336-— do 34 0 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 455-— do 
—•—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a.
1 0 — d o —’—• Akcye garbarni Rzeszowskiej po 6 0 ' '  

200 zł. 200’— do 203’ - .  i
M w ż w  - o a t O " " . - ----" ' A

Stan barometru zrc.iukow auy do pozio­
mu morza bv‘ dziś o lżtcj godzinie w po 
łu ia ie  '  62 0  ;*w.

Prcgnoza na dobę dnia 13 kwietnia br. 
iod północy Jo północy). Wiatr będzie co 
lo kieiankn zmienny z zachodu j średniej 
rrędkośii około 4 0 misek

Sredaiu temperatura doby okuło 110°0, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone — a
vagiędr)a wtłgotuość powietrzu będzie około
fU)"

   v
Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów (tylko od '|6 
do włącznie *'|,)

Muszyny - Krynicy i 
( Chabówki p. Tarnów 
! Muszyny*Krynicy pr.
! Tarnów lnb Rzeszów 

(tylko od 16|̂  do 
Muszyny-Krynicy pr.

Stryj
Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoozysk i Bro­
dów na dworzec gł. 2-48 

Podwołoozysk i Bro­
dów na Podzamcze 2*34 

8aozawy 10j«
Husiatyna p. Halicz 10-“> 
Czortkowa p. Halicz ~
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza,' 
Munkaoza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory­
sławia, przez Stryj

3’081 6-011 9-38 
8’0l| S-36

6-m
6-łe

9-36

6-011

10-M
9-49

9-10

9-46

9-21
8-13.
81.8

Sztuki piękne.
  -----------— . MMt«<rnivujr S i tjj £ U

to było jedynym  celem rewolucyi. Mo­
jem zdaniem Rosya jest stokroć lepszą 
sąsiadką od innych. Z Rosyą jest ła ­
twiejsze pożycie, n ;źliby było z Polską 

„ 4 ~ ^ - 1------ *
onivjono u  z iicy  oyio z J^olską.

tea tra ln y . W niedzielę Pozostańcie zatem  dobrymi Niemcami, 
Popołudniu o Vz do 4 „Ciepła wdówka” a praytem pielęgnujcie przyjaźń z Mo- 
’ iedva w 3 aktach Michała RałnokWo skalami.
- 4 ~ / a -- - " —̂— ---
komedya w 3 aktach Michała Rałuckiego, 
Wieczór o godzinie 7 „Madame Saus-6ene“ 
komedya w 4 aktach Wiktor) na Sardou 
W poniedziałek popołudniu o godz. !/2 do 4 
• Ciotka Karola1’ krotoohwila w 3 aktach 
T. Brandona. Zakończy „Wesele przy latar­
niach” operetka w 1 akcie J. OfT-ubacha. 
Wieczór o godz. 1/ a do 8. „Towarzysz pan 
cerny" komedya w 3  aktach M. W ołow ­
skiego.

* O Insty tu tach  zaopatrzen ia  erae 
rylów . Pod tytułem „Ober die Emeriten 
Vorsorguug8 Institutioneu" wydał rozprawkę 
R . K ia n g -E g g e r , dyrektor „Janusa11, napi- 

’ “ życzenie redakuyi 
us 

'olu

X e l e ^ x a h x r x 3 7 * „

----------o   3 W * „  , —•wr
eaną za inieyatywą i na życzenie redake 
Gorrespondenz f. d. katholischen Clen 
Oesterreichs. Autor, który na tern polu 
złożył już wiele dowodów swej fachowości 
w licznych swoich pismach, omawia we 
wspomnianej broszurze szczegółowo najroz­
maitsze instytucye i sposoby zaopatrzenia 
duchowieństwa w Austro-Węgrzech. Zwra­
camy więc uwagę sfer duchownych na tę 
Wielce zajmującą pracę z tern nudmienie- 
oiem, że żądającym wyseła je  bezpłatnie 
ńlia „Janusa11 we Lwowie.

W iedeń d. 12. kwietnia. 
Zygmunt Dembowski został zatw ier­

dzony jako prezes galioyjskiego Towa 
rzystwa kredytowego iGem^kiego.

W iedeń d. 12. kwietnia.
Co do budżetu wspólnego pewnem 

jest, że będą zażądane fundasze na 
rozszerzenie orgaoizaeyi szkół wojsko 
wych w związku z u t w o r z o n ą  t e g o  ro­
ku organizacją zakładów wojskowyoh, 
a mianowicie z utworzeniem jenerał 
uyoh inspekoyj wojskowych zakładów 
wychowawczych. W szozególnośoi n- 
tworzone będą kurna dla aspirantów na 
posady nauczycieli szkół wojskowyoh. 
Ministeryum wojny zażąda też kredy­
tów na pomnożenie w e t e r y n a r z y  woj­
skowych.

A m e r y k a ń s k i e  M u z e u m  F r .  P a t e k a
obok k o śc io ła  św . A nny  w e  L w ow ie  (17U

otwarte będzie ♦ y M . ł a c o

Aleksandra III,
P e te rsb u rg  d. 12. kwietnia. 

Na badania archeologiczne w w. ks, 
Finlandzkiem  wyznaozył car 6.000 rubli 
Na rozkaz cara utworzono 26 sty- 
pendyów w finlandzkim korpusie ka 
detów.

Jak się zdaje, napaści pism zagra­
nicznych na jenerała Anienkowa wy 
warły wrażenie bardzo niemiłe. Car 
stoi po stronie Anienkowa, i podobno 
napad na Anienkowa pochodzi z ansy 
osobistej.

Belgrad d. 12. kwietnia.
Wszędzie trwają wyborcze zaburzenia. 

W Szabacz zaszły krwawe starcia a także 
w Bogaticz i w innych miejscowo 
śoiach; opozyoyoniśoi pobili tam wy* 
borców i urzędników. Pod Łośnicą za­
bito jedną osobę przy starciu wybor- 
c-zem. Stronnictwo liberalne postano­
wiło me wziąć udziału w wyborach do 
skupozyny.

B ruksela d. 12. kwietnia. 
Pomię lzy robotnikami belgijskimi i 

panuje zupełny spokój, pomimo że spra-j

L is ty  zastaw ne na 1U0 zł.: Banku hipot. ga 
5%  los. w 40 lat. 100-50 do 101-20. 6®/„ z 11>«/ 
prem. 110’30 do 1 1 1 -- . 4y ,%  log. w 50 lat. 
100-70 do 10140. Banku Krajowego 4 '/,%  log. w 
£-1 li,;. 101-— ilo 101-70. Banku krajowego 4°/u 
los. w 57 lat. 97-70 do 98-40. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98‘50 do 99 20. 4%  log 
w 41 Yj lat. 38 — do 98'70. 4°/o los. w 56-lataoh 
97 90 do 98 60. 4■/,% los. w 52 lat. — do

Obligi ia  100 zł.: Galic. funduszu propinacyi 
nego 4u/o 98-30 do 99’—. Buków, funduszu pro 
p nacyjuego 5%  itJ3 — do — . Kom. banko 
krajowego 5% w. a. II. em. 102'00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 105.50 do —•—. 
4»/,7o 100-70 do 101-40. 4%  z roku 1891 97'80 
do 98-50. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98-20 do 98 90.

Losy ; Losy miasta Krakowa 25.— do 28' 
Losy miasta Stanisławowa 41-— do —•— .

M onety. Dukat cesarski 5-70 do 5 80. Napo 
leondor 9'64 do 9 74. Półim peryał 10 
Rubel rosyjski srebrny 128-— do l-bo —. nuoei 
rosyjski papierowy 1-30-50 d o l ‘32 —. 100 marek 
niemieokicn 59-60 do 60-—.

W ied eń  d. 12. kwietnia.
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 404-75, węgierski bank kredytowi 
464-—, anglobank 170 25, landerbank 287 20, ko­
leje państwowe 450-37, lombardy 112-25, elbetba 
3l>9-75, akcye .ytoniowe 246-50, alpiny 86 90, 
renta maj*'w., 101/65, węg. renta złota — , 
węgierek, .enta koronna —■—, austr. renta ko­
ronna 9945, losy tureckie 6480, unionbank 
334-— , marki — , ruble —• —.

B erlin  d. 12. kwietnia. 
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorom notowano na giełdzie 
kredyty 249 25 (4U4'58j, lombardy 47 25 (112'35J, 
węgierska renta złota 1U3'— ęl23’34j, węg. renta 
koronna — •— (—-—). Cyfry podano w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
r.z. Wiener-Paritot.

F ra n k fu r t  d. 12. kwietnia.
(Telegram Gaz. Nar)'

Wczorajsza giełda wieczorna: K redyty 337-87 
.404-28), lombardy 94 8 :  (111-90), węg. renta 
złota — (—•— ), węgierska renta koronowa

Opadu nie będzie.

Dziś duia 13. kwietnia: Wielka sobota. 
— Subota wełyka.

' 'ÓH tę -.bryko radfck.f. ■S* ortłnrwiad-;

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia- 

„ o r  OU-.UOO <*. ronm peryał 10’-  d o - - -  j ^ c . ^  'isilnem naszem staraniem będzie 
Rubel rosyjski srebrny P28-— do 1 -3 3 - .  Rubel wszelkim wymaganiom zadość uczynię, 
rosyjski papierowy 1-30-50 do 1-32—. 100 moroO y stycznia 1895,

Z wysokim poważaniem

A l b e r t  S z k o w r o a  i  Sp.
właśó. Hotelu Europejskiego 

Pokoje od 80 et. począwsey.

IZ  a
powróciłam — polecam nujmodniejsze 

k a p e l u s z e  i a sezon wiosenny 
i letni.i leti

/  M .  T o p o ln ic k a .
Lwów, plac M aryack i 10.

N o w o  z  f o ż o n y  M a g a z y n  r ę k a w i c z e k

J I1 I  S P O l I l S l I I i ®
• w  K C o te i -u .  P r a u c i i s j j i m .

Dzickuj-ąc P. T. Szanownym Odbiorcom , którzy mnie łaskawem zaufa- 
przez 2.) lat ob< arzah, pros.ę i nadal o !askawe względy, a mojern sta­

nę zadowolmc- P. 1\ Wysoką Szlachty i Szanowną Puhliezność, czy- 
nowot-zosnym wymaganiom. • ’ 2

ucm J ( i n  S p o ż a r s k i
plac Maryacki 1. 5, w Hotelu Francuskim.

niera prze/.
rani cm będzie /iiłuv„vimx a. „  ,.un., 
niąo zadość nowot-zosnym wymaganiom 

Z poważaniem

4

flo robót Mowycli i szym m ch, isi
Wełnę Jagerowską, Wełnę sułtahską, Wełne Imperial 

Wełnę wielbłądzią, ' ’

% J W  © w « ś e j
J(f W ełnę jedw abną, W ełnę in ilł. baranka
m  poleoa w wielkim wyborze po cenach najniższych

L W D l i l
Lwów, ulica Uiilicka 1. 14.

W niedzielę i święta magazyn zamknięty.

H P  -rkn^T ktT k Bawarskie podgórze.
1  r a u n s i e m  Stacja łolpi InacliM

Z a k ł a d  wodolocz.ticzy Kne ppa
pod lekerskiem kierownictwem właściciela Dr. med. G. Wolfa

KRAWATY
c o  t y d z i e ń  & w f i e £ c  p r z e i y i k i

o t r a y m u j ą

z fabryk krajowych i angielskich

S.Gabriel & J.Chlebowmk
 I  -1-. 1T 1*1 • 1 A — - .

Hotel Erzherzog Carl
Eartnerstrasse, Wien. I. Ranges.

Zupełnie odnowione, i  oświetleniem 
elektrycznem, wspaniałe sale restauracyj­
ne i jadalne, chainbres particulieres, ką­
piele, telefon, całe urządzenie z wszel­
kim komfortem.

Pokoje od 150 zł. wyżej.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, 

stare wina w najlepszych gatunkach, 
szwechacki i piizneński leżak, najlepsza 
usługa przy umiarkowanych cenach. 
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie

-------  UllblfUlU I

SPECYALNY MAGAZYN HAFTÓW
przyborów do haftu i do krawieczyzny damskiej

pod. firm ą

J Ó Z E F  E O C A B I E
we Lwowie, przy ulicy Halickiej 1.1 naprzeciw katedry.

Polecam towar najlepszej jakości najtaniej:
Hafty najnowsze drezdeńskie, wrocławskie, berlińskie, lipskie, zaczęte i wykoń­
czone, Kanwy, iuty, Jawy, Congies itp, Włóczki, Fllozele,  Filozefe do prania, 
najlepsze gatunki i największy wybór, li tylko z marką łabędzia. Bawełny na 
pończochy, do haftu i bac-zkowania D. M C. prawdz franouskie. Przybory (to 
krawieczyzny damskiej: satyny, lewaiityuy, brukseliny, organtyny, baljezy, bor- | 

ty, taśmy, sznur,-. Wielki wvbóc farłn«»i.Au.

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki przez Tar-I 
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podwołoezysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoezysk i Bro­
dów z dvr. Pdzamcze 

Suozawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halioz 
Słobody rungurskiej 
kopalni

Nowosielicy, Bephó 
methu n. S. i Czudyni 

Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 

|  Bełżca 
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego iMnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca. 
Pesztu i  Chyrowa p 
Stryj

Stauisławowa p Stryj 
Skolego Hrebenowa i 
Chyrowa prze* Stryj 

Stryja i Skolego

8-24

|l2 -«
6-46

6 ji

5-55
1-03

1*03
521
5-21

p-sc
p-ŚI

g-ss

| 9T0] 
238

9-M

12-«

7-0

Pociąg
pospiesznyl

Pociąg
osobowy

300 10-46 
10-46

io-«

5-w
5-S

6-44

6-581
6-51
6-51
6-51

6-51
6-51
6-51

j

|l07j*| 5 «

3-20 10-16

3.32 10-40 
10-51 

•

10-51

10-51

956 
956  
616

11-11

7 «

10-w

11-*s
3-31
3-81

7-si
7-si

7-si

3-31
7-si

!l0-26

, 6-16 7 «  
10-26 7-J*

|l0'36 
3-41

11-04

11*04

U-oj

11-08

L w aga. Godziny, podkreś one czarną linijką,
oznaczają porę nocna od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano.

W b in rze  in fo rm acy jnem  c. k. austr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(Uotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
Kręznych, dowolnie zestawialnyoh zeszytów do ja ­
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon­
kowym. Informacye w sprawach taryfowych 
przewozowych.

Fabryka spirytusu i drożdży 
z akcyjnych krajowo przemysło­

wych fabryk 678i
1 polera swój wyrób n a d z w y c z a j sil­

nych i trwałych

w trzech gatunkach po umiarkowa- 
| nych cenach franco Da każdej stacyi 
I pocztowej i kolejowej, Zgłoszenia o 
| sklepach i zastępcach są pożądane. 

Adres telegraficzny: 
Z i i c k e r f a b r l k  Mahriscli - *'

-i-s i j —ji  -.-aooiiiłjrj oi^ant
ty, taśmy, sznur,. Wielki wybór fartuszków.

W ielki wybór w szelkich  drobiazgów damskich.
U w a g a :  Dobieram do wzorów kolorowanych i niekolorowanych włóczki i 
dwabio jako specyallsta. Dla szkół, klasztorów i zakładów stosowny r* je-

6304 spadkobiercy

" u i lu f e  beim  Sc.hiuied u . liic lit bclm  Schmiedel t“ mówi stare przysłowie 
Takowe może
rozmiarach jak mój, ma przez zaiiupno za gu kupuiacy korzysta.

O M t. k 5 3 5 T " z . ™ / W  d .« d  . i .  b , l .  d a  1k ™ e 6 .  j M w  

JIATK RYE W A ABK AIhlA.
Peruwien i dosking dla Wielebn. Duohowlenstwa, przepisane materje na mundury 
T  k urzędników! także dla weteranów, straży ogniowych gunnastykow, llbcrje, 
sukna na bilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe. Największy skład s ty ry - 
skioh karynckich i tyrolskich loden, po oryginalnych cenach fabrycznych, na ubra- 
ni». msskie i damskie w tak wielkim wyborze, ie  l najliczniejsza konkureneya do­
równać i ej nie zdoła. Największy wybór cienkich trwałych loden w najmodniej- 

Iszich koloraeh. Materje do prania, pledy do podroży od 4 - 1 4  złr. Także przybory 
do krawieczyzny (jak : podszewki pod rękawy, guziki, nici, igły etc.) Trwałe, czy­
sto wełniane t o w a r y  s u k le n n o ,  a nie tanie szmaty, za które nie warto opłacać 
krawca, poleca J A N  B T IK A R O F B K Y , B e r n o  tyustryacki Manchester) n a j­
w iększy fabryczny  s k ła d  su k n a  w wartości »|, milioua. Przesyłki ty lk o  za 
zaliczka pooztow ą. , Przestroga I Agenci i domokrążcy mają zwyczaj pod
firma „S tikaro fsky  sptzedsć swe liche towary. Chcąc P .T . odbiorców przestrzedz 
zawiadamiam, że podobnym ludziom nigdy nie sprzedaję moich towarów.

dom założony w  roku 1850

Ł_------------------ — *

I. L. Proux & G. Kondratowicz
Francya C o g n a c  Francya

Prawdziwy koniak francuski wypróbowany i nagrodzony m cd a le iu  z ło ty m
w własnym pawilonie „Butelka*. Jedyna polska firma we F rancy i w samym
kuracyjnych koniaków i takowy poleca Szan. Publiczności. W e Lwowie s 
Karol B ałłabsn , Józef B rzezina. S t 1 »»v' — ~

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyeiu 
D r .  C h r l s to f f a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b ra o re in e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct. Główny skład d la  
Lwowa w apti-ee pod „Srebrnym Orłem11 
Zygmunta Hackera ; w Krakowie w aptece 

W . Redyka i E. Hellera. G660

w- Muair >

SOLITER. v.'«lt-ticflni.* iiit-7.fi- 
'•"Oiilif cft

,. .n, , {/'dzi nar/t juz.?/
U.o!>ul«s Scccetar.3

Secccta.
i >l..iki u lud-i i zwi#rz}t dnmowyeh.

U W A fi fi GlJ.

r-y  starannie unikać powinni.

We Lwowie w apt :
PP. Mlkola8cha, WewJorsklego 

i Dr* Uuckera.

na wystawie lwowskiej, reprezentowany
n . . .   - “ ''j*  «  samym Cognacu, posiada wielkie zapasy starych

Karol'BaWabhn, j"ózef Brzezina, St Lachowićz^ J10??06®*- ,W e L w ow ie sprzedają pp.: Karol Bayer, Jan Bodnar, 
stałe, zapasy koniaku wystawowego z a k u o il iT m lu  ł J?rJ 1«w ,cz» f e«ryk Mayer, Z. Rucker, Leonard Solecki. Poso- 
oraz w szystk ie renomowane handle na Drowi“ S ł  sWlldzie„.PP-: S- Stachiewics plac Maryacki i Wewióreki aptekarz

____________________________________________   4101 U l l t w i n c n i  *   v  r ju  o f  a n r * Q  rr o t n / ł » i K o  V  —na prowmcyi. Augnst, pp. --------
Charzewskl jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie,
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra m a  mmim
w  K r a k o w i e

wyszło już piąte wydanie dziełka
O . B e r n a r d a  Łubieńskiego

B a J e m p t o r y s t f
pod ty tu łem :

I i
do Najświętszej Maryi Panny 

Nieustającej pomocy.
Wydanie to, powiększone Mszą świętą, 

L itanią  i Hymnem do Matki Boskiej Nie 
ustającej Pomocy, wyszło w dwóch edy- 
•Jach  : a) na papierze białym z obrazkiem 
drzeworytowym, pięknie kartonowana w ce­
nie 25 centów; b) z obwódkami różowemi, 
z prresl.oznem a bardzo wie-nem wyobra­
żeniem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, 
w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, 
w płótno angielskie (różne kolory) z wy śi- 
skami złoconemi, brzegi z ło te , w cenie 50 
centów ; z przesyłki o 5 ct. więcej.

Za 120 złr.
wysyła koleją franco, pod gwaraneyą dobre

pneumatyczne rowery
zupełne, z latarnią i dzwonkiem.

N E C M A N N  & C o  
Frag, Reitergasse 9. 6750

WINO 1892 
W Ł A S N E G O  

_  _  _  C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z teg< 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent 
B en ed y k t H ertl, właściciel dóbr, z im t 

Oolitacta przy G o n o b i tz ,  S tyrji

D R O B N E  O O Ł O S Z E N 1 A  p o  1  c t .  o d  w y r a i a .

SIT A  włosienne I„ fasowania (poczwór- n  ZAD CA ekonomiczny, posiadający stu- 
ne) no złr. 1, l -20, 1-40, l -60, Maszyn- Ił dya rolnicze i długoletnią praatykę

poszukuje posady z wiosną 1895 na ordy- 
naryę lub kawalerską. Adres: Jan Bujak

ne) po złr. 1, l -20, 1-40, l -60, Maszyn­
ki amerykańskie do siekania mięsa po zł. 
4 — , po.eca P io t r  C hrząstow sfct, handel 
zeiazny we Lwowie, plao Kapitulny 1 (na- 
przeoiw katedry;.

MASĘ i  I  4 k rE R Y  do podłóg, znako­
mitej jakości poleca najtaniej skład 

farb i materyałów Włodek & Krajewski, 
Lwów, Hetmańska 4. 634

W  H AN DLU  Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to 

wary korzenne i mąezne. Najlepsze masło 
deserowe. 600

W RADŁOW ICACH poczta Sambor, 
w ogrodzie dworskim n ożna doe*a. 

wszelkich artykułów w zawód ogrodniczy 
wchodzących, a w s/iczególno^ei : kwiatów 
ogrodowych, orr.nże.-yjnyoh i cieplarnianych 
w najnowszych odmianach, jak e aż do r. 
1895 najznakomitsi blumiści za granicą po- 
wytwarzali, po cenach umi rkowanych. 
Specjalnie prowadzi się kultura : Giad‘o- 
low Lemcineii hybr. i naneianus, Pelargo- 
nij angielskich z dużym kwiatem i różno­
rodnych rodzajów takowych, Begonii lu- 
beureui z pełnym kwis em, gwoź iziki wa­
zonowe Klattowskie olbrzymy, Dalphinium 
vivax z pełnym kwia ,m. Z powyższych 
rodzajów hoduje się po paręset odmian z 
każdego. Różo u?y«joao i niskopienne. Fliż- 
szyca szczegółów udziela Zarząd ngro lu.

PISA R Z  PROW ENTOW Y, Polak , lat 
30. posiadający szc ególnie praktyczne 

teoretyczne wykształcenie w gospodar­
stwie i chlubne św-adectwa, poszukuje po­
sady od 15. kwietnia 1895 w Galicyi lub  
w Królestwie polsk. Na mniejszym folwar 
bu może przyjąć miejsce ekonoma. Laska 
we zgłoszenia: Pisarz w zarządzie dóbr 
JW . hr. Potockiego w Mariampolu. 684

iN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I  dzienników ̂ przyjmuje i ebspedjuje Oentr, 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

DO W Y D Z IE R Ż A W IE N IA  folwark 300 
morgów, 260 ornej z ism i, 40 ł ą k , pod 

większem powietowem miastem. Rentowne 
mleczne gospodarstwo. Bliższych informa- 
•yj udziela się w baneelaryl p. Dr. Sro­
kowskiego we Lwowie, Teatralna 7.

)R EM IO W AN E medalami tutul Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

B r y n d z a  g ó r s k a
świeża, od 1. maja, paczka lub fa«ka 5 kilo 
po złr. 2'28 sprzedCje Zarząd dworu Łap- 
szyn , Brzeżany.

w Podhorodcach, p. Śehodnica. 6 4 5

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazu.

M A Ł O  U Ż Y W A N E

P N E U M A T Y C Z N E  I  P O D U S Z K O W E  
bez najmniejszych wad, są bardzo tanio

do sprzedania n
S. PIELECKIEGO i Skl

w e L w ow ie.
Jednocześnie zapraszamy każdego cykli­
stę do zwiedzenia naszego największego 
w kraju magazynu spor.owego i już na­

de* łych nowości na sezon 1895.

S W IF T Y  z© S T E Y R
sprzedajemy najtaniej.

Rowery 14-kllowe
tangent. pneumath. Antislipping z wszel- 

kiemi nowościami i nieograniczona 
3WARANCYĄ od 150 złr.

5 do 10 złr.
dzionnsgo pewnego zarobku bez kapitału 
i ryzyka , ofiarowujemy i w najmniejszych 
miSjsOOWOŚolach tak mężczyznuin jak i ko­
bietom. którzyby się chcieli zająć sprzeda­
żą losów i papierów wartościowych. Zgło­
szenia p o d : „Leiehter Y erdienst' an Ru­
dolf MoQse, Wien. 6745

SPORY s ła w n e  w  św ie c ie

GOŹDZIKI MT1HIE
Prem iowane: w Piadze, Wiedniu, Lyonie, 

Antwerpii itd. najw y^zem i nagrodami.
10 sztuk iv 10 gatunkach złr. 3-—
20 „ w 20 „ „ 5-50
KO „ w 50 „ „ 13 —

100 „ w 100 „ „ 2 5 - -
Bez wymienienia nazw i opisu kolorów o 
50% taniej. Goździki ogrodowe w pięknych 
kolorach, wszystkie p e łn e , 10 sztuk złr. 1, 
100 sztuk złr. 9 . Goźd/iki Remontant 10 
sztuk zł, 4, 50 szt. zł. 16, 100 szfc. zł. c0. 
Cenniki gratis rozsyła F r . ( P O R A  Esport 
Gartnerei u. Nelkencultur Klattau Bóhmen.

B . C h .  W esołego A llelu ja, wszystkiego 
najlepszego zawsze i wszędzie. W iem , że 
obojętnem  wszystko co odem nie pochodzi, 
przebacz więc natrętność m oją — to jed y ­
ne szczęście chorego nieszczęśliwego kaleki. 
Z a dobroć d o zn an ą , grzeczność i ofiarę 
podjętą ty le  razy w ostatnich czasach dla 
megn dobra czy innego w zględu, serdeczne 
dzięki - -  to mimo wszystko doświadczone 
później, usłyszane w końcu — a tak  bole­
sne — ostatn ie e h i l e  w mem biednem 
życii , a pam iątka Twego ducha i m yśli, 
najdroższym  skarbem  i jed y n a  pociechą. 
Szezęśc Ci .Boże w zdrowiu i w szystk iem !

K. G N. I .  K iedy nie można, przyjm  
chociaż serdeczne A lle lu ja !

o l i w ę  d o mm
PASY DO MASZYN

w  znakomitej jakości
poleca

po cenach bardzo przystępnych

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 2.

(plac K-akowsli).

P
Do racjonalnego pielęgnowania ust i zębów

specyalna 6363

im  m pst pnmm
Aiisi.-węg. patem. Medal w ystaw y Londyn 1862. Payż 1878.
f l r  P M  F a h a r O  przybocznego lekarza śp. ce- 

* O .  lwi. ■ lU C I Q> surza Maksymiliana I. etj.
Główny skład: Wien, I., Bauernmarkt 3.

Skład we wszystkich aptekach, dregueryach i perfameryach. 
Do nabycia także:

C- t tp r t. „E ncalyptns'1 woda do nst Dr. C. j j  Fabera.

Przed naśladownictwem chroni wzór i  marka.

Sól żołądkowa
JULIUSZA SCHAUMANNA

aptekarza w Stoekerau.

Od w ie lu  lat w y p róbow any  środek dietetyczny dj 
ułatwienia trawienia. U su w a  n a t y c h m i a s t  zby teczne  
k w asy  żo łądkowe. N iez ró w n a n y  środek  do u re g n lo w a -  

n ia  i u t r z y m a n ia  dobrej  s t raw n o śe i .
Do nabycia we wszystkich aptekach austro-węg. monarchii.

C e n a  p u d e ł k a  7 5  c t .
Wysyłka pocztą przy odbiorze 2 pudełek za pobraniem.

Główny skład: w aptece J u liu s z a  S c h a u m a n n a  w  S to e k e ra u .

T ylko p ra w d ziw e s£
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- **B 

wany jest o r z e ł  i firma A .  M o ll .  *B
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho "■ 
robom iołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi-

F ałszyw e wyroby będą sądownie ścigane.
Clena zapleozętow p neg o oryg in a ln ego  pud et'"*. 1 z łr . w a lu ty  m itr ,

Wódka franriiska-i sól Molla
■  Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. 

^ B Wódka francuska 1 sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowy , szczególni jako środek uśmierzający
B  do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałyn Bkutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
mg  na muszkuły i nerwy. Ceua oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

5 1 S łow ny sk ła d  w ysy łek  u A. MOLL c. k. d o s ta w c y  nadw ornego , W iedeń, T u tn la u lr / i .
|  ■■ "  ■ — ~ ' 1" . ■■■■■■■■

■  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj-
■  mow&ć, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. ^ H l  5612

SKŁAD 1 WE LWOWIE : J . Beiser apt.; Z. Rueker apt.; St. Markiewicz ; Leopold L ityńsk i; Karol Bałłaban.

Najtańsze źródło zakupna
Dywanów, portyer i firanek.

Dla pp. oficerów i urzędników c. k. armii i c. k. 
żandarmeryi, oraz dla pp. właścicieli dóbr, księży nau­
czycieli, pp. urzędników państwowych, prywatnych, la- 
sowych i domen^ umożliwiliśmy zakupna

n a  o z ę ś o l o w e  s p ł a t y .
N ad eszły  św ieże  tran sp orty  d y w a n ó w  sa lo n o w y ch , k o śc ie ln y ch  i 

przed o łtarze, na śc ia n y , do p ok ojów  ja d a ln y c h , przedpokojów  i po­
kojów  d z iec in n ych , d y w a n ik ó w  przed i nad łó ż k a , chodn ików , lin o ­
leum  , firanek, p ortyer  i firanek k o r o n k o w y c h , kap na łóżk o  » s to ły  
jak o też  kap p lu szo w y ch  , narzntek na otom any, koców , kołder i ko­
c ó w  do podróży. |riyj

O sobne oddziały  dle k on fck cy i dam skiej i dziecinnej, kn styn m ów , pi 
n eg liżó w , p araso lek  i p a r a s o li ,  k ap eln szów  d a m sk ic h , b ie lizn y  mę- ^  
sk iej, dam skiej I dziecinnej, koronek, w stążek , a k sa m itó w  i tow a ró w  ^  
Jedw abnych. jyr|

Zarząd wiedeńskiego magazynu ,.Au Louvre“
i Lwowie. plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

O B W I E S Z C Z E N I E .
6719F I L I A

M AGAZYNU NOWOŚCI
f ir m . 37-

8. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
z o s t a ł a ,  

we Lwowie, przy ulicy Halickiej 1. 4.

T-ULlian ID ą -lo ro -w sls i
w e L w o w ie , u lica  H alicka 1. 17 

poleea własne wyrouy ze złota urzęduwnie ee- 
ehowinp, tak nowe jakoteż „Oeasion“. 

Zegarki kieszonkowe złote , sreb rne , stalowe, 
nikiowe oraz pendułowe franc., jakoteż budziki.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

S ax lehnera
' W o d a  g o r ż k a

K o rzy śc i S a x leh n era  źró d ła  Hunyadl J&nos w ed le  o rzeczen ia  
6653 p ierw szy ch  p ow ag  lek a rsk ich :

a*r szybki, pewny i łagodny skutek, - w
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wyborni#. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie
S A Y L E H N E H A  W O D Y  G O R Ż K 1E J.

C O G N A C
i Czuba-Durozier & Comp.,

francuska fabryka koulaku

P R O  M  O N T O  R .
Wszędzie do nabycia. 6294

G en era ln y  z a s tę p c a : Rada Bioehmann B n d a p e s t Wi e n .

X  O  W  O  H €  I !

Kapelusze i cylindry
W I L H E L M A  P L E S S A  

c. k. nadwornego do staw ey 618
polecają

GABUIEL & J. CHLEBOWm
■ w ©  j ł  w  ł a ­

piąc Halicki I. 3. — Filia ul. Ha'icka I. 4.

O K R UCH Y H E K B A C U m :
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za za licz 'ą :

1. gatun ek  z łr . 3*20 1 za kilogram franoo
2. ga tu n ek  złr . 2*— j z opakowaniem

M l  .  J B f l l J l L J B r j D R K .
Thee &  R m n - I m p o r t e u r ,  f i r u n n .  6234

C es. król. u p rzyw ilejow an a

raflnm m i m ,  fa W a  r u ,  W l l m  1 oclu

JULIUSZA MIKOLASGHA
N  A S T l j ] P O Ó W

JAKÓB SPRECHER i SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rnmy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliwowicę itd.
J ed y n a  fab ryka w k raju , w y ra b ia ją ca  b ezw o n n y  sp iry tu s  i

a lkoh o l absolu tny
4964100/ joo do ce ló w  le c z n ic z y c h .

S k łady  dla m ia sta  L w ow a: 
u lica  K op ern ika  1. 9, w  h an d lu  "W go E. R ied la  p lac  
M aryack i i  w  g łów n ym  sk ładzie w ód  m ineralnych  

u liea  K arola L udw ika 1. 9.

m prania oienzny
T J ^ y  g - a j ą o  6702

patent, mydła z murzynem
pierze się w przeciągu pół dnia 100 sztuk bie­
lizny nienagannie, * czysto i pięknie przezco 
konserwuje się bieliznę dwa ra zy tak długo 

jak p rty użyciu każdego Innego mydła. 
U żyw ając

patent, mydła ż murzynem
olerza się bieliznę tylko r a z , zamiast jak zw y­
kle trzy razy. Nikt  odt^d nie potrzebuje prać 
szczotkami i nie używae szkodliwego proszku. 
Oszczędność czasu, pracy i materyaźu palnego. 
Bezwarunkową ni( “zkodliwość stwierdza świa­
dectwo Dr. Ad. Jollesa, znawcy ustanowionego 
prze-z c. k. sąd handlowy. — Do nabycia we 
wszystkich większych handlach korzennych i 
spożywczych , ;tudzież w I. wiedeńskim stowa- 

^  rzyszeniu spożywczem l w i .  Towarzystwie 
^ j  gospodyń w W iedniu. — Główny sk ła d : Wien 

I. Renngasse 6.
Główny skład we Lwowie: Alojzy flilhner, w Rynku.

Jeneralny zastępca dla Lwów- i okolicy : S . Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3.

Wiosna! 6737

Deptaki, bruki i  posadzki okłada,
oraz kanały betonowe i inne wykonuje za­
raz, podobnież buduje szosy, targowice, 
oraz przeprowadza rekonstrukeye takowych. 
Nadto drenuje pola ł łąki drenami rurko- 
wemi, kamieunemi lub taszynowemi, i t. p 
ja :ie są odpowiednie. Kopie rowy. stawy, 
zakłada :hmie'arn parki, sady 1 wszelkie 

ziemne roboty przeprowadza
T o ó f i l  E ł e d r o j o

w R zeszow ie, Kilińskiego 405.

6740

z dażej. szybko rosnącej  
rnsy, 1 do 8 tygodniowe,  
są do nabycia w chlewni  
Zarszyn, poczta i stacya loco.

Popierajmy przemysł krajowy! 

Główny skład fabryczny

chińskiego srebra;

Przestaniesz Pan kaszlać,
jeżeli użyjesz sławnych

p i '
N a jlep szy  i n a jta ń szy  środ ek  prze­
ciw  k a s z l o w i ,  c h r y p c e ,  k a t a r z e  

i  z a f l e g m ie n ln .  6253 
Prawdziwe w paczkach po 20 et. do 

nabyc ia : w Kołomyi u  E. s tenzla, w Ka­
mionce u Karola Pilewskiego, w Uhno- 
wie u K. Eałużniackiego, v r Dynowie u 
Jana Wodyńskiego, wSamborzi oJ . Ale-  
ksiewicza, w Stanisławuwie u Dr. Beil ę

A
g  ( N e u - l l b e r n )

grubo srebrzonego czystem srebrem

~  k i m  w u iw  fura

f i M f l W S Y l  k  JiEBA'
§  we Lwowie, Rynek 37 H
^  poleca : Nakrycia stołowe, kuchenne, ^  
«3 naczynia galanteryjne dla domów J  ’S prywatny e n , restauraeyj, cukierni, U’* 

W e li itd. — Dla kościołów i cer- 
k w i: Monstraneye, relikw iarze, kie- j  

»  lichy, kadzielnice, puszki dla komu- 1  
S nikantów, Krzyżo na dłtarz i proce- "  

sy jne , b e rła , lichtarze mosiężne, £  
z bronzu, złocone i srebrzone. Pająki *  

® i kinkiety dla salonów i sal tov.a- 5  
rzystw. — P rzyjmuje reperaoye, zło- *\5 

^  ci i srebrzy. pMF~ Ceny fab ry czn e , Ś, 
^  n is k ie , s ta łe .  wyroby P
0  swoje otrzymała fabryka najwyższą | j  
S i nagrodę dyplom  honorow y rząd o - u  
^  yvy na Wystawie krajowej lw*w- JT 

skiej 1894 r. — a na Wystawie bu- ty 
dowlanej lwowskiei w 1892 m edal M 

sreb rn y  rządow y. 6741

stare i nowe sprze- 
daje najtaniej

Emil Weiner
WIEN 

I., Salztborgusse i.

i  T o o z a k i  f r a n o o s k l e
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
K J H E H E  M Ł IS SK II

do m ielenia twardych r t a i o t ó f .
Gazy i t i n i u  m m w

z fabryki Dufour &  Co. 

C z e s k i e  i  s z l ą s k l *
kamienie młyńskie,

S a s k i e  z ia a m ie t©
kamienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakr*® 
mlynarstwa wchodzące

polecają, w wielkim doborze i najlepsi*) 
jakośoi

Burger, Behrle i Spł-
febry ta  kamieni młyńskich

O d e r b e r g  —  D w o r z e r
6160 (Ssląsk auitrjaoki).

Cenniki gratis i franco.

Dyrefccya l i M i n o  tramwaju eleitrycznep ogłasza:
Z  dniem 16. kwietnia rozpoczyna się letni rozkład jazdy wo­

zów lwowskiej kolei elektryoznej, a mianowioie od dnia tego będą 
pierwsze wozy opuszczać stacye końcowe (Dworzec — Łyczaków ■" 
Szkoła św Zofii) o godzinie 6 rano, ostatnie o godzinie 11 wieczo­
rem. Na drodze dojazdowej do łyczakowskiego cmentarza będzie 
dnia 16. kwietnia otwarty ruch wozów od godz. 2 po południu do 
7 wieozorem.

Z powodu świąt wielkanocnych, w niedzielę dnia 14 kwietni® 
i w poniedziałek dnia 15. kwietnia rozpocznie się raoh wozów 0 
pół godziny później tj. o 1Ji8 i skonozy się o pół godziny wcześni®/ 
t j .  o  7 ,1 1 .

Dla Schroniska czarnohorskiego T. T. we W orochcie (sta­
cya kolei Stanisławów-W oronienka) poszukuje się

R estau ra to ra
któryby letnią porą pp. turystom  dostarczał wikcu i pośoieli, 
również ich obsłnżył, wystarał się o konie wierzohowe i o 
przewodnika. Podozas zimy może się jakiem rzemiosłem lub 
czem innem zajmywaó. Blifcsza wiadomość u W -go Sawickiego 
w Ceni«.wie pod K ołom yją, lub u sekretarza Towarz. czarno- 
hórskiego w Kołomyi.

6 7 4 9

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

m i T
!!! z białych fiołków !!!

wynalazku

JANA IHMT0WICZA
we Lwowie.

^ l a J s c  e l 13s  1  z l r .
Sklepy własne; ulica Kopernika 1 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek 1. 2»

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !
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Najlepsze co istnieje
♦  
♦  
♦

na porost włosów j
Woda na włosy ks. Kneippa

flaszka 50 ct. — i
O l e j e l s .  Iłs. E L n e l p p n

flaszka 25 ct.
Tysiąc razy uznany ł wyszczególniony ś r o d e k  n a  w z i '  lo n lo b łe  

z o ła d k a  i  p o d n io a le n le  s i ł  o rg , n lo z n y o h

Wódka z ziół leczniczych ks. Knt.ppa
cena flaszk, 1 złr. w. a .

n a  s h ł a d ż l e  u  f l r m y s

LEOPOLD LITYŃSKI
Lwów, Grand Hotel.

Zamówienia na i rowincyę Uskuteczria się odwrotną pocztą.
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W yda?fc» i odpowiedzialny redaktor Platon KoiteckL Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


